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10 rano w lokalu „Ro 
1) Sprawozdanie 


“, Warecka 7, z następuiącym porządkiem dziennym: 
entralnego Komitetu Wykonawozego. 


2) Sprawożdanie Związku Polskich Posiów Socjalistycznych. 


8) Rady Delegatów Robotniczych. 


4) Sprawa polityki polskiej na Wschodzie. 


5) Sprawy bieżące, 


Sekrethrja Generalny. 


. Slask równa się obecnie wulkanowi, 
którego luda chwilę nastąpić musi wybuch. 


| Czynniki miarodajne 
dzą już wprost co czynią. 

Komendant 117 dywizji zawiesił „Gazetę 
Robotniczą na przeciąg czternastu dni a po 
dziesięciu dniach zaielegralował komisarz 
cządowy Hórsing, że zakaz ten nie istnieje i 
żę wolno „Gazeię Robotu.“ dalej wydawać. 

Komendant 117 dywieji wydał rozkaz 
aresztowania kilkuset Polaków i wydał spe- 
cjalny rozkaz przychwycenia wszystkich człon- 
ków zarządu i komitetu wykonawczego Pol- 
skiej Partji Socjalistycziej, a -komisarz rządo- 
Wy pan Hórsing temu przeczy, i grozi zamk- 
mięciem „Gazety Robotniczej“ za ogłoszenie 
tego rozkazu. ? 

„Rewizje po domach i aresztowania odbywa- 
Się dzień i noc. Garstoe polskiej inteligencji 
na Górnym Śląsku udało się zbiedz przed are- 
„sziowaniem, za to aresziują teraz masami ro- 

i wiązienią są nimi zapohane, Naj- 
gorczę przytem, że aresztowani narażeni są ną 
straszne katusze, a ten kto się odezwie sło- 
wem protestu, zosiaje bez Litości obitym i spo- 
tmewieranym. Dodać należy, że aresztują też 
ZNACZNĄ część niewiast i, że niewiasty te sa- 
me cierpienia znosić muszą, Im bliżej jesteś- 


miemieckie nie wie- 


a ię dzieja ma Górnym dan 


my podpisania pokoju, tem bardziej daje się 
odczuwać nerwowość i bezwzględność. 

W ubiegłym tygodniu wysadzono na Gór- 
nym Śląsku pięć wielkich mostów kolejowych, 
my tem olbrzymi most na Odrze, łączący Górny 
Śląsk » Wrocłąwiem, Niemcy opowiadają, 
że zamach ten wykonała P. O. W. Wzmogły 
się więc represje i aresztowania, 

Robotnikom zdaje się już sprzykrzyły się 
te cierpienia i szykują się do odwetu. W 
niedzielę, ogłoszono strajk w kopalni: Kle- 
ophas, Georg i wszystkich kopalniach Giesche- 
Erban w okolicy Katowic, oraż kilku kopak 
niach w okolicy Bytomia. 

, Pewnem jest, żę strajk, do którego w 
pierwszym dniu przyłączyło się 10.000 górni- 
ków, rozleje się na wszystkie kopalnie i tru- 
dno przewidzieć, jaki weźmie obrót, ponie- 
waż żaden kierownik organizacji polskiej i 
polsko - socjalistycznej publicznie działać nie 
może. i 

Pracujemy więc pod ziemią i widzą naszą 
pracę jedynie te mrówki robocze. Na zewnątrz 
nas nie widać. Niemcy urządzali w tym sa- 
mym czasie ciągłe pochody z wojskiem na 
czele i tak falszują bezkarnie opinję Śląska 
wobec koalicji i konferencji pokojowej.. A so- 
cjaliści zachodu tego fałsźowania i prześlado- 
wania nie widzą, albo też widzieć nie chcą. 

My tu z Górnego Śląska drogi do Paryża 
nie mamy i jest komiecznem aby C. K. W. g 
Warszawy zawiadomił socjalistów trancuskich 
o tych faktach. J. B. 


aaa a GA GÓR 


| „Jenys” o żądaniach niemieckich 


., Przytoczywsły punkty odpowiedzi nie 
mieckiej na warunki pokojowe, dotyczące 
> ej polsko - niemieckich, paryski „Temps“ 


„mlakiejże należy udzielić odpowiedzi? W 
sposób zadośćuczynić sprawiędliwości, 
„narzucić i utrzymać pokój? Dyskutować 

z wiarołomnym wrogiem, rzucający nam wy- 
zwanie? Pójść na układy, gdy oni piętrzą od- 


względem Polski. 


okrojone w Poznańskiem i w Prusiech Za- 
chodnich. Czy przez to Niemcy łatwiej je przy» 
iły? 

Już odnośnie do Gdańska i dosiępu do 
morza, trąktat wyrządził poważną krzywdę 
Polsce i rozwiązanie powzięte było przeż 
Ozwórkę przeciwko niejędnokrotnym i for 
malnym zastrzeżeniom jej własnych dorad- 
wów technicznych. Czy udało się przez to za: 


mowy Czyż ustępstwa dotychczasowe miały |! dowolnić Niemców? 


powodzenie? 


„Już w traktacie przedstawionym Niem- 
com dnia 7 maja żądania polskie mocno byly 


e 


„  Mőwi się teraz, że należałoby Niemcom 
przyrzec węgiel z Górnego Śląska. Jakim 
prawem? Podług obliczeń „Vorwarts'u”, u- | 


rzędowego organu Szajiemana, Niemcy wy- 
dobywać będą jeszcze 127 mil. 400 tys ton 
węgla rocznie po utracie zagłębia Saary i Gór- 
nego Śląska, nie licząc tego wszystkiego, ce 
może być dostarczane przez niepoimierne po- 
klady ciągnące się od Westfalji na olbrzymiej 
i eni ku Wschodowi. Ory Francja tyle 
wydobywać będzie? A Włochy? A kolos — 
Rosja? ć 
Słychać zdanie, że należy urządzić plebi- 
scyt na Górnym Śląsku — na obszarze, gdzie 
większość polska jest tak znaczna, że rząd 
niemiecki w odnośnym ustępie swych kontr- 
propozycyj nie odważył się nawet przytoczyć 
statystyki, ułożonej przez własną administra- 
cję w r. 1910: 1,240,000 Polaków wobec 
625,000 Niemców. Na cóż przydałby się ple- 
biscyt? Dla pouczenia koalicji? Statystyka 
niemiecka wystarczy. W oełu sprzyjania jed- 
nej z zainteresowanych stron?  Zobaczmyż 
której. O Górnym Śląsku rząd niemiecki pi- 
sze: „Przedsiawiciele i nosiciele sztuki i in- 
teresów, kierownicy życia ekonomicznego na 
polu handlu i rzemiosł, na roli i w przemy- 


śle —.to wszystko bez wyjątku sami Niemcy. 
Tak samo rzecz się ma z przywódcami To- 
botników i kierownikami związków zawodo- 
wych", Tak jest, dzięki potężnym wpływom 
magnatów pruskich, całe życie ekonomiczne 
i gospodarcze Górnego Śląska zmajduje się 
pod kontrolą Niemców., W dzień wyborów 
użyliby oni wszelkich środków, aby masy iu- 
dowe głosowały na korzyść Niemiec Do te- 
go to zmierza piebiscyt. 

Opinja francuska nie pozostanie obojęt- 
ną na te sprawy. Osłabienie Połski byłoby 
osłabieniem naszego własnego bezpieczeń- 
stwa, byłby niebezpieczeństwem dla pokoju 
światowego. Niezmordowanie i z naciskiem 
głos Francji,powtama Czwórce: „żadnych u 
stępstw na Wschodzie!“ 

(Wiemy już, że glos ten pozosta? głosem. 
wołającym na paszczy. Przewidywania nasze, 
że ustępstwa poczynione będą Niemcom je>. 
dynię kosztem Polski, sprawdziły się. Nie 
potrzebujemy powtarzać kto w pierwszym 
a gor ponosi ea to odpowiedzialność. Przyp. 


Przemówienie tow, Daszyńskiego 


w debacie rolnej. 


| (Dokończenie). 


Chłop nie w tym celu kupił rolę, ażeby u- 
ganiać po niej z psiaruą i w tea sposób rolę 
znieważać. Nie, chłop kupił rolę, jako war- 


sztat pracy, bo innego warsziatu na calej po- 


łąci Polski nie posiada. 

Zanalizujcie panowie to twierdzenie, że 
rola dla chłopa ma znaczenie raczej, jako war- 
sztat pracy, a nie jako nasycenie żądzy włas- 
ności, a pewno zobaczycie jak złudne jest li- 
czenie p. Grabskiego na wspólność instynk- 
tów między sobą i p. Witosem. 

Nie, moi panowió, nie o własność chodzi, 
ale o pracę, jeszcze raz o pracę chodzi. 

A skoro tak, skoro ten warsztat pracy jest 
w rękach chłopa w takiej formie, że utrzymać 
się ż niej nie może, że chłop nadpracowuje po- 
nad dzień roboczy, ponad B-godzinny dzień 
roboczy jeszcze 4, 5, 6, 7 godzin, używając do 
pracy ojca staruszka, córkę, syna maleńkiego, 
że chłop ten za cenę swego uwstecznienia aa 
roli się utrzymywać musi, to wiedy zobaczy- 
cie sami, że nasze propozycje nie są „ideal- 
ne“, jak łaskawie powiedział pan Witos, ani 
nie bujają w obłokach, jak powiedział 
Poniatowski, ale mają na celu uspołecznienie 
pracy ludzkiej także i na wsi. 

Panowie sądzą, że zlekceważenie naszego 
projektu, który odbiega od waszego sposobu 
myślenia, że to zlekceważenie odstręczy od 
nas wieś. Mylicie się. Chłop został porwany 
przez wielki prąd i ten wielki prąd niesie i 
jego, i robotnika, i przyjdzie czas, że chłop i 
robotnik na podstawie uszanowanią wzajem- 
nego pracy, zrozumieją się i podadzą sobie 
dłonie, a wtedy orgamizaeja społeczuz prawy 
rozpocznie się napmitwde- w Polsce. 

Ja chłopom nie schlebiam. Mówię im tak 
samo prawdę, jak każdej innej kłasie, i są- 
dzę, że chłopi uszanują szczerość w tej spra- 
wie naszego stanowiska i zrozumieją, że my 
nie idziemy na to, ażeby utopijnym rozwiąza- 
niem uchylić się od obowiązku zajęcia stans- 
wiska wyraźnego w sporze między nimi, a 
ziemiaństwem i przy głosowaniu szczegóło- 
wem *damy panom, panowie “reprezentanci 
włościaństwa, sposobność wypowiedzenia się 
to do 'poprawek, które będziemy mieli zasz- 
czyt postawić w tej debacie. 

Głęboką jednak sympatją otaczamy, ten 
ruch chłopski, który porwał się wreszcie do 
radykalnego skończenia ze swoją uiedolą, z 
poniżeniem chłopa. Przeprowadzenie refor- 
my rolnej z dodatkiem naszym uspołecznie- 
nia pracy na roli uważamy za zysk, to za- 
stąipenie garści próżniaków przez miljony 
ludu pracującego, uważamy za plus. Uważa- 
my, że dzisiaj nad szlachta nie trzeba stawiać 
krzyżyka, bo ona sama nad sobą postawiła 
ten krzyżyk, wędrując pod pomnik Katarzyny. 


(Gios z prawicy). Jest jeden s Solegów, któ- 
rego to bardzo boli, 
Po wlesaość obłopską nie chcemy sięgać, 


rozumiemy, że opa laka, jaka jest, nie jestd> 


statecaua, nie jest podstawę, że must być roz 
szęrzona. Nie jesteśmy utopistaini, nie jesteś- 
my marzycielami, jak Cabet, albo rourter, ale 
też nie jesteśmy frazesowiczami drobnomies= 
czańskimi, od których się roi tutaj w zastęp- 
stwie szlachty i chcemy dać temu bezrolnemu; 
temu małorolnemu ziemię, chcemy 
nienia na roli, chcemy organizacji, opieki pra- 
cy i chcemy czynnej, świadomej pomocy 
stwa-narodu. s 

Od takiej organizacji spodziewamy 
wzrostu produkcyjności w 
mierze i spodziewamy się, że wieś odeśle i 
rę miljoqów rąk roboczych do miasta i da 
przemysłu, i to jest pomost pomiędzy wsią a 
iabryką, między wsią a miasiem. To jest owa 
siła żywiołowa, dzięki której nie wstrzyma się 
wymiany rąk roboczych między przeludnioną 
wsią a między przemysłem, który musi rom 
szerzać się nieskończenie, ażeby utrzymać no+ 
woczesne ciężary państwa. 

Samo utrzymanie armji przez 1 rok pod» 
czas wojny w Polsce, jak wskazał p. Ponia* 
towski, kosztować będzie tyle, ile kosztuje ca- 
ła reforma agrarna, a jednak wojna się toczy, 
a jednak wolimy raczej zginąć, niż poddać się 
napowrót pod obce jarzmo, (Brawo). 

Ale jeśli my zaciągamy długi, jeśli my w 
przeciągu półgodzinnej debaty tutaj zaciągnę= 
liśmy 2 miljardy 276 miljonów fr. proszę to 
przez 3 pomnożyć, a dostaniecie liczbę marek 
— jeśli my zaciągamy 
ba będzie od niego zapłacić procenty. Czy s@ 
dzicie, że produkcja chłopska czy sziachecka 
potrafi te procenty opłacić, czy elastyczność 
wydajności rolnej może się pomnożyć w nie 
skończoność niemal, jak pomnażają się cięża- 
ry nasze? 


Nie, panowie, kto chce Polski mocnej, tea 
pracować będzie nad polskim przemysłem, ca 


nad polskiemi kolejami, nad polskim -ham 


dlem, nad polską sztuką zastosowaną do prze 


mysłu i t: d., i t. d. i sądzę, że wówczas wie 


będzie musiała oddać te kilka miljonów la 


dzi Ale kto wie, czy po pewnym okresie czar 
su nie będziemy- musieli powtórzyć 
tragedji przez emigrację ludności wiejskiej. 
Prawda, że będziemy już jej inaczej bro= 
nili, prawda, że będziemy mieli państwową = 
chronę dla biednego chłopa i robotnika idę- 
cego na obczyznę za chlebem, ale emigracja 
jest zbogacaniem innych systemów gospodar- 
czych, często z nami konkurujących. À 
Ja nie widzę w tej reformie żadnego bal- 


samu na wszystkie bolączki, i kto ją z tega © 4 
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||| stanowiska krytykuje, to ma rację, ale to ani | państ 
p na jöle, ani reformy, ani jej konieczności nie 
o | Wszystko, wszystko będzie na usługach 
243 ołeczności i wszystko będzie musiało pò- 


klon złożyć przed społecznością i dlatego nie 

sg lękamy się uspołecznienia, panie profesorze 

"8 Grabski, ale pragniemy go, wzdychamy do 

S niego, jako do najwyższej potęgi wytwórczo- 

"ści, jak do siły naszej i dy bogactwa naszego. 
Niekoniecznie uspołecznienie musi być w 
dziedzinie utopji i niekoniecznie proszę pa- 
nów, musi to być czemś, co wyzywa zdrowy 
rozsądek, Prawda. Panowie macie jeden stra- 
szliwy argument, nieufność do państwa  pol- 
skiego, nieufność do rządu polskiego. 

(. + Powiadacie: jak to tę reformę, taką prze- 
mianę prawa własności oddać w ręce tego 
kopciuszka, tego słabeusza, tego państwa pol- 
skiego i rządu polskiego. A cóż dopiero uspo- 
łecznienie, a cóż dopiero intensyfikacja pracy 
i produkcji rolnej?! Panowie możecie mieć 
dzisiaj słuszność, ale jutro będziecie musieli 
ustąpić. Ja panów spytam: a ktoby potrafił 


~ kolej przeprowadzić lepiej, aniżeli to biedne, | 


3 
pa: 
A. 
ko 


mieszczęsne państwo polskie, ten biedny nie- 
szczęśliwy rząd. A. kto jest oblegany przez 
prywatnych kapitalistów, kiedy chodzi o spro- 
-~ wadzenie potrzebnych dla wielkich gałęzi 
- przemysłu surowców? 
Czyje to drzwi oblegaja fabrykanci łódz- . 
- — ©g, ei ezcieiele klasyezni złotego cielca, ci ka- 
~ płani prawa prywatnej własności? Drzwi mi- , 
,.  mistra skarbu i ministra handlu i przemysłu. 
/ Jeżeli dzisiaj rząd może na 4 frontach prowa* 
dzić wojnę i jeżeli dzisiejszy rząd razem z po- 
im zorganizował jedną z największych 
'ari ba, powiem, nawet największą, jaką 
Polska miala (głos: milicja ludowa), to cze- , 
psn maż różni kapitalistycznie myślący nie biorą | 
~ — tego. aa prywatny swój rachunek? 
Kolej, poczta, transport, cło, polityka e 
|... konomiczna, surowce, wojna, to wszystko mo- 
- że być udziałem tego słabiutkiego państwa, 
| Ale gdy chodzi o unormowanie stosunków rol- | 
"ŁO je zp to się powiada: temu państwu nie daj- | 
`>  — _ Gie nie w ręce, bo ono wszystko a wszystko | 
~ zepsuje. Ja panom udowodnię, że to tylka po- 
~ — lowa, może mniej niż połowa prawdy. 
=- - Są dwa argumenty typowe i kl. 
które przeciwstawiamy panom sprzeciwiają- i 
cym się upaństwowieniu. Te dwa argumenty | 
-~ powiadają, że dobra martwej ręki doj do 
upaństwowienia. Dlaczego dobra martwej re- | 
e 'oszą sią poprostu, ażeby je upaństwowić? 
_ Najpierw dlatego, że niema tu żadnego tytu- | 
łu do absolutnego posiadania, bo jakże one 
_ powstały? Proszę panów, poszedł szlachcie na 
= wojnę, narozbijał, nagrzeszył, nawypijał, na- 
gą yie nagrał w kości, wrócił i pe” strachu 
przęd djablłem w ogniu, zawołał księdza do- 
 brodzieja, albo zawołał księdza gwardjaga, | 
- albo księdza przeora | mówił: ratuj d 
-~ przynajmaiej, żeby mnię djabeł w smole pie- | 
_  kielmej całego nie obracał widłamż A mam 
/_ tu na tysiąc mszy futwark, las, rybny staw, 
-ażeb 7 z ole boską i ma użytek klasztoru. 
_ D ksiądz te tysiąc obiecanych mszy od- 
prawił, i jeżeli jedna msza warta była... raczej 
_P wart był jednej mszy, (wrzawa, głosy: | 


ań mie bierzcie pieniądzy I 
nd Żydów tak A wy mówić, rabina 
nie zaczepi, w takie rzeczy). 
ma Kto 2 pańów bierze far A ZA MSZE, 
ten niech słucha. (Wrzuwa. Głos na lewicy: 
Ma nie chodzi o refigję, tu chodzi o ziemię). 
|. /_ Wiem, interes klasowy przemówił tonem 
naturalnym z łona tych, którzy boją się utraty 
dóbr martwej ręki na rzecz żywego chlopa. 
> oE ijs cy: yna fałsz! na wl. po- 
taja opa do Rzymu, posyłają chłopa do 
Świętego, aby pętski chłop Ojca | al w 
ie o ziemię polską prosił). 
_Protestują ci, którzy boją się bezpośred- 
„utraty swoich tłustych powa tłustych 
ebanji, i dochodów, i życia bogatego w zby» | 
l W poskan, (Głos: Pan więcej wina wy» | 
niź wszyscy księża razem). Jest jeszcze 
| punkt, który odrazu przemawia za ur | 
pil t 
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RA ; Paryż, 11 czerwca. 
K Opozycja parlamentarna ostatnio zaatakowala 


rząd przy pomocy dwóch intenpelacyj, z któ- 
5 zę tyczyła się rewizji n sekretarza Biu 


_. typatje do wyprawy, uśmierzającej bolsze- 
| miam w Rosji—w kołach nietylko socjalistycz- 
_ mych. Podirzymują wyprawę głównie ci, ©0 
chcą tam odnależć swe „złoto runo”, narazie 
' zaprzepaszczone.. chęą dawnego aljanta tro- 
chę z ziem okrojonego odrestaurować, choć- 
-by tam miano jakiegoś nowego cara osadzić. 
-~ = Sprawa Schoellera, o której wam wczoraj 
pisalem; w streszczeniu tak się przedstawia. 
z zwane „Narodowe Biuro Prasowe“ po- 


który by! dostarczany przez wiuisterjom apro 
wizacji. Specjalny delegat rządu był pośredni- 


~N 


b 


, żeby poprawiono stan. 


ża mszė. | 


cie nietylko kontrast między ubogim chłopem 
a sytym klasztorem, ale także brak przygoto- 


wowieniem dóbr martwej ręki. Miąstowi- 


wania zawodowego księży, zakonników i za- | 
konnic. Zakonnicy i zakonnice nie mogą się | 


powołać na to, jakoby byli zawodowymi fol- 
nikami. Stosunek ich do rolnictwa jest jakby 
przelotnym na tej roli celem. j 

Dochody z tej roli polskiej idą do prowin- 
cjałów zagranicę, do: Niemiec, Hiszpanji, 
Włoch, polska ziemia posyła pieniądze przez 
martwą rękę. Prowincjał tego lub innego za- 
konu jest właścicielem a raczej posiadaczem 
i używcą tych dochodów ziemi polskiej. I oto 
powód, dlaczego ci panowie tak mienawistnie 
odnoszą się do żądania, żeby dobra martwej 
ręki przeszły do rąk żywego chłopa polskie- 
go. (Głosy na prawicy: Kłamstwo. Wrzawa). 
(Głos: Tak nam mówili komisarze rosyjcy). 
Oszczerstwa pana są zbyt niskie, by mnie do- 


tknęły. : 
Ale ja znam wyższą instancję, niź księża 
prowincjałowie. Znám dauke Chrystusa. 


(Wirzawa na prawiey). Znam Tego, który sam 
róli nie posiadał 1 do Niego chłop polski się 
modli, do Niego, do tej najwyższej potęgi chłop 
polski wzdycha. (Ks. Starkiewicz: Niech się 
pah nie robi katolikiem). Ale księża dostają 
drgawek na tę myśl. 

To jeden przykład. Teraz przykład drugt, 
który nazywają klasycznym, — matematycz- 
nym przykładem konieczności upaństwowie- 
nia, a przeciwko czemu profesorowie A la 
profesor Staniszkis umieli prześliczne Argu- 
menty przytoczyć, 

Powiedziałem, że lasy nadają się w naj- 
właściwszy sposób do upaństwowienia, a to ze 
względów najważniejszych, a więs samej pro- 
dukcji, która dla mnie stanowi rzecz najgłów- 
niejszą. Stan lasów w Polsce jest straszliwie 
wynisźczony. 

Posiadamy lasów w Królestwie 13%, w 
Poznańskiem 18%, a w Gąlicji, według dat 
pana nadleśnego Biernańskiego, autora książ. 
ki: „O las polski“, która się ma wkrótce po- 
kazać, w Galicji 20%, podczas kiedy normal. 
na lesistość wynosi 28% przynajmniej. Las 
ten jest tak w Polsce zniszczony, zwłaszcza w 
Królestwie, że Królestwo stoi ua 16 miejscu 
w Europie pod względem lesistości, Galicja 
najgorzej w Austrji, a Poznańskie jeszcze 
wcale dostatecznie nie jest zalesione. 

Ale nietylko lesistość i stan tego nędzne- 
go lasu, tego małego szmatu leśnego, który 
jeszcze nam pozostał, prezentuje się w ten 
sposób, żę wedle hr. Zygmuutą Platera, czło- 
wieka, który w tej mierze okazał ogromuą 
znajomość przedmiotu, brak nam rocznie mi 
niniej ni więcej, tylko 9 miljonów metrów 
sześcieumiych. I cóż widzimy zamiast tego, a 
dostarczyć drzewa: ekspolatuje się lasy pry- 
watne, sprzedając przeważnie na pniu, albo 
w myśl pańskiej fanaberji kocha się las do te- 
go stopnia, że go się nie rąbie i prowadzi las 
do gnicia, zaslugującć przytem na miano oby- 
waiela, ojca ojczyzny. A kiedy się las tnie, to 


i się go sprzedaje Prusakowi, albo z predylek- 


cją handlarzowi-Żydowi, 
wtarzam. 

Powiada się, że las potrzebuje przemysłu 
leśnego i dlatego potrzebuje znalezienia się w 


z predylekcją po- 


| rękach prywatnej inicjatywy, Ten przemygł 
- leśny, to trzy wielkie działy: tartaczny, stolar- 
,ski.i papierowy. We wszystkich fyen. trzech 
' działach drzewo wysiępuje jako surogat, boć 


przecież minie wkrótce ten czaa, kiedy będzie 
wolno drzewem w Polsce palić, i ten surogat 


, oddaje się w ręce kilkudziesięciu czy kilkuset, 
| czy kilku tysięcy ludzi i bo czyni stan prze- 


mysłu, którego wagę i znaczenie scharaktery- 
zowałem przed chwilą, zależnym od spekula- 
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cji drzewnej. Ale weźcie dalej, od lasów za- ' 


leży klimat i zdrowotność narodu, zależy stan 
kuliury rolnej. Czy oddać klimat i zdrowie 25 
miljonów Polaków w ręce 1i pół tysiącą 
szlachty? 
tylko panowie profesorzy. A wreszcie czy my 
będziemy spokojmie patrzeć nu to, jak za po- 


kiem między ministerjum a biurem. Biuro po- 
zatem korzystało z wszelkich wig. Na jego 
przedstawienia żołnierzom, pracującym w dru- 
karniach, ministerjum wojnę.w wyjątkowych 
wypadkach udzielało kilkumiesięcszeysh odro- 
czeń czy urlopów. Biuro jest bezpartyjne. Pre- 
zesem jego jest tow. Renaudel, były redaktor 
„L'Humanité“, sekretarzem generalnym wyżej 
wmi administratör „Matina“ $choel- 
ler. Rządowi dziś zależy na tem, by skompromi- 
tować biuro, za jednym zamachem s cjalistów 
w osóbie Renaudela i pismo „Matin“, groźnego 
dziś przeciwnika w osobie Srhzellera. Robiąc 
rewizję u Schoellera, przypuszcząno, że znajdą 
jakieś kompromitujące papiery andi-rządcwe. 
Po zawodzie trzeba było ukuć nowe oskarże- 
nie. Oskarża się więc głucho, bez dowodów, że 
biuro, handlując papierem drukarskim, jedno- 
cześnie ułatwiało „odroczenia” tym, którzy by- 
li jego nabywcami, S 
Wezorajeze -rozprawy w Izbie wykazały 
całą nicość tego oskarżenia. Podsekretarz mi- 
nisterjum, sprawiedliwości był przedmiotem 
drwin całej Izby deputowanych. Położenie ga- 
binetu było w pewnej chwili krytyczne i kto 
wie tzy nawet służalcza Izba nie obaliłaby go, 
gdyby nagle „pan jej i władca” sam we wla- 
snej osobie, niewidziany w Izbie od 5-ciu me- 
sięcy, nawet przy najważniejszych obradach— 
nie zjawił się. Spojrzał i zwyciężył! Opuścił na- 
wet konferencje pokoju, czując, jak stary lis 
parlamentarny, że o tę pesikę poiknąć się mo- 
że. Zażądał zaufania dla gab z 
kiem dziennym, że Izba ma zaufania do sądu, 
Który tę sprawę rozpatrzy. W Izbie musiał się 
jednak masłuchać przykrych rzeczy, © tem zak 


Thx 


Kto to potrafi usprawiedliwić — | 


ma 82% lasów i to jest, 


Bi 4 


mocz 


głosowanie chłopów? 


"Toć my w Galicji byliśmy świadkami, jak 


dobra Łańcuckie zamknęły jadyne lasy, zamk- 


nęły wywóż z lasów nawet kawałka drzewa, 
zamknęly dla całych powiatów chłopskich, za 
karę za tô, że chłopi wybrali chłopa, że glo- 
sowali opozycyjnię (ks. Okoń: Skąnda!). 
Która klasa pozwoli sobie na eoś podob- 
nego, na taką lichwę straszliwą? Jeżeli zrozu- 
miecie panowie, na czem polega rentowność 
lasów, odrażu rzuci się wam w oczy, że tylko 
państwo rozwinąć może rentowną eksploata- 
cję lasów, tylko ono może czynnie kulturę u- 
prawiać, tylko ono. fermy, całe osady przemy- 
słowe na tle surowca drzewnego może two- 


rzyć. 

Również zamiast polityki państwowej ma- 
my politykę szacherex 1 protekcji, gdzie 
szlachta, mająca wielkie lasy, nagina do tych 
swoich posiadłości przedewszystkiem politykę 
całego państwa. I to mamy znosić spokojnie! 

A ustawa łowiecka, wykonywana przez 
jedną klasę nad drugą, czyż nie wygląda jako 
coś potwornego, średniowiecznego? Kiedy 
chfopi, jako lud rolny, pozwalają na to, aby 
gajowy, czy podleśny pański, mógł strzelać 
do nich, jak do morderców za to, że zastawiłi ` 
sidła na kuropatwg. s 

Panowie nad tem nie chcecie się zastano- 
wić, a przecież to była rzecz, nad którą krwa- 
wo płakali od półstulecia chłopi polscy. 

A sarny i dziki pańskie, które ryły i pu- 
stoszyły owies i żyto chłopskie? Czyż to wsku- 
tek ustawy łowieckiej nie było ochraniane i 
protegowane? s : 

Panowie mówicie, że my tutaj nle mamy 
ustawy łowieckiej, ale my będziemy musieli 
stworzyć, a stworzymy. nie dla szlachty, ale 
stworzymy dla społeczeństwa, dla i 
państwa (Brawa na lewicy). BETĘ: 

Panowie mówicie i jęczycie o serwituty. 
Serwitutów szlachta nie zniesie, bo ona nie 
ma prawnego tytuhi, któryby równoważył ty- 
tuł chłopskiej biedy, tylko państwo, tylko na- 
ród może postawić rozumnie sprawę serwi- 
tutów. NE wh 
A zastanówcie stę, o cóż się tutaj sprze». 
<zamy. Cóż to jest lag: czy to jest kapitał, czy 
też może praca ludzka. W najmniejszej mie- 
rze kapitał i praca ludzka, to twór potęgi sił 
przyrody, ż której przywilej zrobili sobie pā- 
nowie. To twór potęgi przyrody, to twór po- 
tęgi ziemi, należeć on może tylko do narodu. 

Las to nie własność jednego pokolenia. 
Las przy systemie wyrębów leśnych, sięga- 
jących aż do okresów 120-letnich, ten las to 
jest własność 2, 8, 4 pokoleń ludności. 

Kto tu śmie mówić o tem, że własność 
czterech pokoleń ludzkich ma być w rękach 
pana X. lub Y.? À 8% 

Tylko naród może być lasów właścicie- 
lem i rządcą. 

Jak dalece jest to prawdą, pokazuje na- 
wet samo wydawnictwo ministerjum rolnie- 
twa, którego minister bronił tu, z nader ma- 
lym skutkiem, prywatnej własności szlachec- 
kiej, albowiem pokazało ono, że lasy rządo- 
we nawet tu w Królestwie Polskiem, gdzie 
rząd był zaborczym, gdzie rząd był rosyjski, 
gdzie rząd był wrogi, że te lasy są najlepsze, 
albowiem morgę rządowego lasu płaci się po 
500 rb. srebrem, morge prywatnego, urzędzo- 
nego dobrze — 400 rb, nieurządzonego — 
800, chłopskiego — 200, a drobnosżlacheckie- 


„mocz teroru lasowego ogałąca się. owiaty ca- | 
łe z drzewa, jako zemsta sis Aa 


"| vanae Anga 


„ań 


re tu przytoczyłem pokazały, że lasy powiany 


być uspołeczaione, a jednak słyszeliśmy u 


profesorów, którzy wysiiali się na argumenty, 
słyszeliśmy cyiry falszywe do szpiku kości, 
pisane przez handlarzy drzewa, byliśmy 
świadkami oszustw teoretycznych 1 natuko- 
wych, byle tylko lasów nie oddać, byle lasy 
dalej monopolizować dla siebie. 

Te dwa argumenty pokazały, jak słabą 
rolę odgrywają w wałee interesow argumen= 
ty, w walce interesów wydaje się, jakoby kla» 
sa upadająca porażona była śmiertelną ślepo- 
tą, wydaje się, jakgdyby tylko nagi gwałt 
mógł zwyciężyć i węzeł ten gondyjski rożciąć. 
Ale do ostatniej chwili panowie, my tu jako 
Sejm nie możemy pójść za żywiołowym gwał- 
tem. Tysiące razy stwierdzono w dziejach 
gwałtu tego przemoe i skuteczność, jednak 
mie śmiemy wyzbyć się obowiązku załatwie 
nia sprawy bez gwałtu, jak powiedział pięk= 
nie jeden z moich kolegów; W majestacie pra- 
wa ma przyjść rewolucja. 1 dlatego my w. 
projekcie naszym apelujemy do Sejmu, żąda» 
my Sejmu tego opinji, i decyzji, stawiając kib 
ka zasad, które mają przedewszystkiem wy- 
właszczyć wszelką wielką własność, na rzecz 
narodu, wprowadzić gospodarkę „państwową 
celem wyżywienia narodu, uspołecznić pracę 
chłopa na roli i póstawić ją tak samo wysoko, 
fak najwyżej kwalifikowaną pracę przemysło- 


wą. 
Od panów zależy mieć pokój czy wojnę, 
od zgodzenia się szczerego na Żądania, star 


. wiano przez wielkie masy narodu polskiego 


| 


go — 100 rb. Nigdzie też w Europie, nigdzie | 
na świecie nie widzimy, ażeby państwo pozby- | 


wało się gdziekolwiekbądź lasów, a wszędzie 
widzimy, że państwa nawet najgorsze, nawet 
kapitalistyczne, lasy skupują i tak: Hiszpanja 
można powiedzieć, 
jedyny jeszcze las, który z rąk chciwego po- 
łudniowca wyrwał "Grecja ma mniej 
więcej tyleż samo, Finlandja 71%, Rosja 61%, 
iemcy, najbardziej upszemysłowiony kraj 
38%, a u nas w całej Polsce jest 32% lasó 
publicznych rządowych. . 


Zdźje mi się, żę wszystkie te punkty, któ- | cy. 


jego bliski krewniak adwokat 'ATbert Clemen- 
ceau bronii spraw podejrzanych, które za jego 
wsiawiennietwem były umorzone. Ale wypo 
wiedzenie się Renaudela było najwięcej ko- 
mentowane. „Niech Izba zważy, że to pan do- 
prowadziłeś ją do siużałstwal Na nieszczęście 
Francji! „Jeżeli ona pana się nie pozbędzie, 
to jutro kraj się Izby pozbędzie!* Jednak Izba 
dała gabinetowi większość 276 głosów prze- 
ciw 186 i 54 wstrzymujących się. 

W każdym mazie to czasy, kiedy tylko so 
ojaliści głosowali przeciw Clemenceau, minęły. 
„Matina“ tak tłomaczy rezolucję Izby: „Izba 
chciała w ten sposób sprawę tę zakończyć, by 
nazajutrz po zawarciu pokoju rząd zdał racht- 
nek ze swoich czynności. Ten rząd, który za- 
wdzięcza swoją egzystencję tylko bezczelnemu 
i, miebezpicczmemu przeciąganiu trakihtn po- 
ktjowego, wyszedł z tych rozpraw zwycięscą, 
ale honoru pozbawionym!“ — Wyszedł zwy- 
cięscą dlatego, że Izba w wi ufa fe 
sucze, że Clemenceau ruch rewolucyjny stłu- 
mi i że zdąży dokonać wyborów, których re- 
zultatu boig się zdyskredytowani deputowani. 

Pestki parlamentarne można mocnym ob- 
casem zgnieść, ale masowego ruchu robotai- 
czego tak zgnieść nie można. A ruch ten orga- 
nizuje się w coraz wi ch rozmiarach. 
Wezorai, gdyby nie przezommość żołnierzy, mo- 
glyby zajść krwawe wypadki. Wczoraj po po- 
łudniu, o S-iej godzinie, w Courbevoie (pod 
Paryżem), po mityngu, na którym było 10,000 
ogób, pewna część strajkujących napotkala 
tramwaj z pasażerami, zaczęto weń ciskać ka- 
mieniami, woźnica i. je uciekli, a 
tramwaj tłum podpalił. W tgn sam sposób spa- 


wsi i miast. Zależy od was, czy spór ten skoń- 
czy się prawem, czy katastroją i gwałtownym 
przewrotem, który tym gorszy będzie, jeśli 
będzie trwał długo, w poszczególnych zuży= 
wając się rozruchach przez lat dziesiątki. 

Nie łudźcie się tem, jakoby jakakolwiek 
żandarmerja świeta mogla tutaj stanąć wpo- 
przek temu; co siła gospodarcza i żądanie g9- 
spodarcze egzystencji narodowej stawia jako 
konieczność. A reforma jest dziś koniecznoś- 
cią, konieczność tę uważam. za konieczność 


solidarności między robotnikiem miejskim a. 
robotnikiem wiejskim, czyli. włościaninem. 


polskim. : 


=Z Grodna. 


(Korespondencja własna), 

We wrześniu 1918 r. zostala zorganiżo- 
waną P. P. $. w Grodnie. Do rewolucji aie 
mieckiej w listopuxkzie pracowała grupa gro- 
dzieńska P, P. 8. kouspiracyjuie, Po rewviu 
cji ujawniła się i jako osganizścja potty om 
na, opierając się ta oiga towaiyei robot 
nikach w mieście (przesziu A) oW.), i MA,ĄG 
wpływy na Gboliozuych włoóćizai, — bala 
czynny udział w życiu politycziem m. Grod 
na, szerząc świadoość klasową w myśl ideż 
socjaliwtj cznej, 3 EN. 

Obecnie w Śtrodzieńsnczyźnie daje się 
zauważyć silny zwrot mas lutowych na lewo, 
Składa się na to wiele przyczyn; zachowanie 
się żandarmerji, nieracjodalna gospodarką 
władz, bezrobocie, głód Niezadowolenie mas 
pracujących rośnie z każdym dniem Aby ży» 
wiołowy ruch rewolucyjny nte r aż min 
ulkiem destrukczjnym — trżeba najpre 
dzaj GR go w ramy organizacyjne 1 ekieno 
wać masy do pracy twórczej. | 

Zdając sobie gprzwę 4 ważności chwili | ko 
nieczności zorgaumowania mas po porozar 
mieniu się z C. K. W. przystąpiliśmy do szef 
azej pracy wśród mas pracujących w mieście i 
na wsi. Lecz władze, tolerując | pomagając w 
robocie politycznej inuych stronnictw, kleryk 
kalno - endeckich, jak „Chrz-Dem.* i „Pol. 
Kom. "6: sej — maszą pracę s osią zawzięto+ 

| zwalczają. 
3 czerwca 1919 r. żandarmerja połowa % 
członka 


 retowała | osmdziła w więzieniu 


Kom. Wyk. P. P. 8. w Grodnie — tow. L. Ma- 
murkiewicza na podstawie mylnych denumcjąr 


lono drugi tramwaj. Nadesłano oddział woj 
ska, Przed wojsko wybiegły kobiety, wołająa 
„strzelajcie do nas!" Żołnierze delikatnie poż 
proszyli itum — nikogo tie aresztowam. | 
Najpotężniejszy kartel robotniczy, złożony $ 
7 federacji: budowlanej, metalowej, floty han 
dlowej, górniczej, shużby transportowej, mo) 
skiej i doków — postanowił, że o tle do 16 żę 
dania gómików mie będą uwzględnione, to w 
imię eolidarności robotniczej, Inne federacja 
kartelu w całości przystąpią do strajku. j 
Oo się tyczy ogólnej sytuacją kartel gwras, 
ca uwagę 1) na odciąganieę pokoju, kiedy. 
wojną skończyła się już od 7-4u miesięcy; 2). 
na wzrastającą drożyznę; 8) na groźbę mo, 
wych podatków na artykuły żywswściowe; 4) 
na zamachy na wolność narodów, które samą, 
chcą decydować o swoim losie I na zduszenia 
rewolucji rosyjskiej | węgierekidej; 5) na apór, 
źnienie demobilizacji i niezbędnej amnestji =, 
przychodzi do wniosku, że aby te pźstułaty. 
były spełnione, musi nietylko sam działać, ala 
współdziałać międzynarodowe. Między karte 
lami trancuskim, augielskim i włoskim odby, 
wają się narady, ? 
Komisja Wykonawcza partfi francuskiej 
dziś porozumiewa się z Kontederacją Pracy,, 
W sobotę mają być obrady między Francuska 
Partią Socjalistyczną, Włoską Socjalistyczną 1 
Włoską Konterederacją Pracy i angielską 
„Labour Party“ (Partja Pracy). Łatwo się dor 
myślacie, że chodzi tu o bardzo daleko idące 
cele. Strajk jednoczesny we et 


i Anglji — nię jest ni 
- U „cap „+, Hieronimko. y 
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=| 12 czerwca 1919 r, został aresztowany 
tow. Bolesław Cieślak, który od 1905 r. pra- 
cuje w P. P. S. i wyslany do więzienia w Li- 
dzie. Z rozporządzenia naczelnika policji p. 
Chodakowtskiego skonfiskowano i zabronio-. 


wie tych gwałtów żamdarmerji i policji w 
Grodnie. 
Leon. 


Mały feljeton. 
Spotkanie ze Szczerzygnatem. 


Przyjaciel mój i kiedyś kolega zawodo- 
wy, profesor Szczerzygnat, nietyle postrach 
ile pośmiech swych wychowanków, biegł uli- 
cą zziajany, Wstęga od przedwojennego, a 
więc ażurowego krawatu powiewała niby 
sandar narodowych światłodawców. 

— Szezerzygnatku, dokąd pędzisz, czło- 
wieku? 

— Na egzamin, Zysławku. Dzisiaj od g. 
8—12 miałem maturę na pensji panny Święc- 
kiej, od 12—4 na pensji pani Kręckiej, od 4— 
8 mam egzamin na pensji... 

~ .. wdowy Bęckiej. 

— Właśnie mylisz się, ponieważ pani 
Bęcka jest rozwódką. 

— O nieszczęsna ofiaro średniowiecznej 
pedagogiki | Slyszałem, że w pewnej szkole 
e ga zarzuciły ci fartuszek na głowę, 
jak robotnicy worek i chciały cię w ten spo- 
sób wyświecić ze świątyni nauki, 

~ Fałsz! — krzyknął zaperzony prof. 
Szczerzygnat, Ale, jeśli jeszcze dłużej będzie- 
cie wydawali tego „Robotnika“, to demorali- 
zacja à dostanie się aż do młodzieży. 

l Oby! 

dny! 

— Naiwny, 

Zarzut naiwności zawsze wyprowadzał 
prot. Szczęrzygnata z równowagi. To też syk- 
nął glosem zduszonym: 

— Dlatego, że nie jestem so-cy-alistą, 
mam à być naiwny?! 

— Nie dlatego jesteś naiwny  Szczerzy- 
gnatku » tylko dlatego, że mimo wszystko po- 
dlegasz jeszcze wciąż opinji, tej mieokreślo- 
nej opinji, wiążącej pojęcie demoralizacji z 
sozjalizmem, 

— A tymczasem... 

— Tymczasem powiedz mi jakbyś nazwał 
człowieka twierdzącego, że najszybszym środ- 
Pc komunikacji jest wózek ciągnięty przez 

Ra SE. wiem jakbym go nazwał. 

Nie chcesz wiedzieć... 

— Chcę, czy nie chcę, ale nie powiem. 

— Acha, boisz się. 

— Niczego się nie boję. 

= pytał własnych uczenic? 

Nię jrytuj mnie, Zysławku. 

— To powiedz po dobroci, r wiór 
Ju, eo nazwał człowieka uważającego, że 
najszybszym środkiem komunikacji... 

zwalbyś go uczonym? 

gz Nie. 

= Czy nazwałbyś go astronomem? 

— Co za brednie! 

m Z ilozożem? 


— 


Czy na- 


FH; Noe 
— Daj mi pokój... $ 
— A więc może osłem — he? 

Mój Przyjaciel odwrócił się zasromany i 
zasłonił sobie oczy. wstęgą ażurowego krawa- 

tu, jak Rzymianin togą. 

A. widzisz, 

— Nie widzę. 

— No to spaść krawat i patrz! Wyobraź 
sobie, że narody są to wspaniałe rydwany po- 
ruszanę rozmaitą siłą popędową. Rosja to 
wóz SKrzypiący, zaprzężony w parę czerwo- 
nych buhajów, Rydwan niemiecki ma ksztalt 
„grubej Berty“, która została zdruzgotana i 
dlatego uie może jej ruszyć z miejsca pięć 
dziesia! par meklemburskich wałachów. Fran- 
cja podobną jest do złotego aeroplanu wspa- 
niale bujającego w przestworzach. Ameryka 
pędzi Z szybkością samochodu, robiącego dwie 
mile angielskie ną minutę. Wyobraź sobie 
leraz, Że Od pół roku Polska bierze udział w 
tych wspaniałych wyścigach ku nieznanym 
celom ludzkości, w tych wyścigach, które na- 
zywamy historją. Cóżbyś powiedział o tych, 
którzy praguęliky Polskę widzieć niby dryn- 
dę do: rską i to zaprzęgniętą — w osła? 

— Któżby chciał? 

— A jednak, mój dobroduszny Szczerzy- 

gnatku, chcą tego ci, co pragną Polskę wi- 
Śieć taką, jaką była w 18-tym stuleciu, któ- 
rzy socjalizm nazywają detmoralizącją, którzy 
lud pari 8 niewolnika, którzy szlachtę, 
magna i kler, te potęgi co Polsk 
biły, otaczają opieką. Ci ludzie iwo p 
do patrjarchalnych stosunków, kiedy to pan 
żył z cudzej Pracy, hulal, pił i zdradzał, a lud 
mieszkać "w kurmnych chatach, w nędzy i bru- 
dzie, w ciemnocie i poniewierce. Ci ludzie 
mie chcą ludowi dać ziemi, robotnikowi czy- 
i pięknego : mieszkania, oświaty i kultu- 
ry; ci ludzie dobrobytem swym, władzą, wy- 
godami mie chcą podzielić się z ludem. Oni 
nie pojmują, iż siła Polski może wykwitnąć 
tylko ze Sprawności mięśnia i» wyszkolenia 
mózgu polskiego. Zaś wydajnie pracować i 
po męsku myśleć i działać może tylko naród 
dobrze odżywiony, czysto i pięknie mieszka- 
jący, naród bogaty i zadowolony, Jeśli ta- 
kim narodem nie staniemy się w przeciągu 
ćwierćwiecza, to w owych wyścigach histo- 
rycznych. zostaniemy stratowani przez innych. 
Zrozumialeś? 


| $ 
af 9.45 
oko ó. Ro Oba a `- 


no sprzedawać „Chłopską Dolg“ i zawieszono 
w czynnościach naszą organizację. 
Prosimy towarzyszy o interwencję w spra- 
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— Masz słuszność, Zysławkia, kie uiy 
by ci, których ty nazywasz „nasi lu-lu* nA 
rzeczywiście tak źli, ograniczeni i nieprzewi- 
dujący... 

— Szcezerzygnatku, oj Szczerzygnatku! Je- 
steś nauczycielem a zapominasz o głównej za- 
sadzie pedagogicznej: „Ścisła obserwacja i 
logiczne myślenie*. Patrz na czyny paszych 
lu-lu , a szybko spostrzeżesz, kto to pragnie 
rydwan naszych dziejów kors dryndą do- 
rożkarską zaprzężoną w osła. 

Zysław. 
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Miedzynarodowa 
Organizacja Pracy. 


Konferencja pokojowa, tworząc Ligę Na- 
rodów, postanowiła powołać do życia jako jej 
część składową międzynarodową organizację, 
poświęconą zagadnieniom z pracą związanym 
(pod nazwą: stałej organizacji dla popierania 
międzynarodowego regulowania warunków 
pracy). Przepisy, omawiające zakres dzialania 
i ustrój tej organizacji wchodzą w skład trak- 
tatu pokojowego. Jako motyw do utworzenia 
tego rodzaju organizacji podano, iż Liga Na- 
rodów dąży do pokoju powszechnego, pokój 
zaś taki może być zabezpieczony tylko wów- 
czas, gdy oparty zostanie na sprawiedliwości 
społecznej: ponieważ zaś istniejące warunki 
pracy zawierają w sobie tyle niesprawiedli- 
wości i surowości dla wielkiej ilości ludzi, iż 
powstające stąd niezadowolenie naruszyć może 
spokój i harmonję w świecie, przeto nieodzo- 
wnem się staje badanie tych warunków. Do 
spraw, któremi organizacja miałaby się zajmo- 
wać, zaliczone są np. uregulowanie czasu pra- 
cy i ustanowienie maximum pracy w ciągu 
dnia i tygodnia, uregulowanie warunków naj- 
mu, zapobięganie bezrobociu, zabezpieczenie 
sprawiedliwej płacy, ubezpieczenie na wypa- 
dek choroby, nieszczęśliwego wypadku przy 
pracy, starości j kalectwa, ochrona dzieci, ma- 
łoletnich kobiet, ochrona interesów robotni- 
ków na emigracji, uznanie zasady swobody 
stowarzyszeń, organizacja wykształcenia zawo- 
dowego i t. d. 

Czlenkami organizacji są członkowie Ligi 
Narodów, składa się zaś ona z Generalnej 
Konferencji i Międzynarodowego Urzędu Pra- 
cy. Konferencja zwoływana ma być w miarę 
potrzeby, nie rzadziej jednak niź raz do roku. 
Delegatów wysyła każdy z członków w liczbie 
czterech, z których dwóch są przedstawiciela- 
mi rządu, jeden przedsiębiorców i jeden pra- 
cowniików. 

Co do sposobu powoływania tych ostatnich 
— przepisy mówią ogólnie, iż winni oni być 
wyznaczeni w zgodzie z temi organizacjami, 
jeśli takie istnieją, które w największym sto- 
pniu reprezentują przedsiębiorców, lub pra- 
cowników. Delegatom towarzyszyć mogą do- 
radcy. Konferencja wybiera zarząd Między- 
narodowy Urzędu Pracy, który się składa z 
24 osób, z których 12 reprezentuje rządy, 6 
przedsiębiorców i 6 pracówników. Członków 
z ramienia rządu wybierają: óśmiu delegaci 
rządów tych państw, które uznane zostaną 
przez Radę Ligi Narodów za najważniejsze 
pod względem przemysłowym, czterech zaś 
pozostali delegaci rządów. Do głównych za- 
dań urzędu należy zbieranie i rozsyłanie da- 
mych doty czących międzynarodowego zastoso- 
wania warunków przemysłowego życia i pra- 
cy, w szczególności zaś badanie tych kwestii, 
które mają się stać przedmiotem obrad konfe- 
rencji. Urząd wydawać ma pismo perjodycz 
ne, poświęcone zagadnieniom wytwarzania i 
zatrudnienia, posiądającym znaczenie między- 
narodowe. 

Postanowienia Kpnterencji mogą mieć 
dwojaką formę: a) polecenia ażeby dany 
wniosek, rozważony został przez poszczegól- 
nych członków, b) projektu umowy międzyna- 
rodowej dla ratyfikacji przez poszczególnych 
członków. Każdy z członków winien w ciagu 
roku od zamknięcia sesji konferencji, jeśli zaś 
wyjątkowe okoliczności na to nie pozwalają, 
w czasie jaknajkrótszym, w każdym jednak 
razie nie przekraczającym 18 miesięcy, przed- 
stawić wniosek, lub projekt umowy tej instan- 
cji, która uprawniona jest do załatwienia go 
ustawodawczego lub innego, jaki jest wyma- 
gany. 

O akcji przedsięwziętej na skutek pole- 
cenia, jak również o ratyfikacji umowy człon- 
kowie zawiadamiają sekretarjat generalny. 
Jeśli ustawodawcza ani żadna inna akcja nie 
została przedsięwzięta na skutek polecenia, 
lub jeśli projekt umowy nie uzyskał zgody 
właściwych instancji, żadne dalsze zobowią- 
zania na członkach nie leżą. W żadnym wy- 
padku nie mogą być członkowie skłaniani do 
tego, ażeby przez przyjęcie wniosku lub pro- 
jektu umowy zmniejszoną została ochrona, za- 
pewniona robotnikom przez dotychczasowe 
prawodawstwo. Każdy z członków obowiąza- 
ny jest składać urzędowi doroczne sprawozda- 
nia ze wszystkich środków przedsięwziętych w 
celu wykonania przepisów umowy, w zawar- 
ciu której brał on udział. 

W razie jeśli jakaś organizacja przedsię- 
biorców lub robotników zawiadomi urząd, iż 
któreś z państw biorących udział w umowie 
nie uwzględniło jej w swoim prawodawstwie, 
urząd żąda wyjaśnień, w razie zaś nie otrzy- 
mania ich lub otrzymania w niewłaściwym 
czasie podaje zawiadomienie do wiadomości 
publicznej. 

W razie skarg jednych członków na dru- 
gch co do niespełniania umowy, oprócz po- 
wyżej opisanego postępowania, urząd może 
oddać sprawę do specjalnej Komisji Docho- 
dzeń, która zostaje ukonstytuowana w sposób 


powołać do swego składu. przedsta- 


nast RA Każdy z członków Kop g-ch 
kandydatów m doświadczeniem  przemysło- 
wem, w tem jednego przedstawiciela przed- 
siębiorców, jednego robotników, „jednego ze 
stanowiskiem niezależnym. Kandydaci ci pod- 
legają zatwierdzeniu zarządu i tworzą listę 
złożoną z 3-ch sekcji dla ukonstytnuowania ko- 
misji, sekretarz generalny Ligi Narodów po- 
woluje po jednym członku z każdej z 8-ch se- 
keji i wyznacza przewodniczącego. 

Komisja bada sprawę i w sprawozdaniu 
wskazuje na środki, które winny być przed- 
więwzięte w celu zadośćuczynienia skardze. 
Sprawozdanie to zostaje rozesłane wszystkim 
zainteresowanym członkom, którzy w ciągu 
miesiąca zawiadamiają czy się zgadzają na 
wnioski komisji i jeśli nie, czy chcą przenieść 
sprawę do Stałego Sądu Ligi Narodów. 

W razie oddania sprawy sądowi, orzecze- 
mia tego są ostateczne. 

Pierwsze doroczne posiedzenie konferen- 
cji pracy ma się odbyć w październiku r. b. 
w Waszyngtonie. Komitet organizacyjny skła- 
da się z przedstawicieli Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglji, Francji, Włoch, Japonji, Belgii i 
Szwajcarji. Komitet może, jeśli uzna za nie- 


wicieli innych członków Ligi Narodów. 

Porządek dzienny Konferencji projekto- 
wany jest następujący: 

1. Zastosowanie zasady 8-godzinnego 
dnia i 48 godzinnego tygodnia. 

2. Kwestja zapobiegania lub - przeciw- 
działania bezrobociu. 

8. Praca kobiet: 

a) Przed i po aż 

b) W mocy 

©) -W zakładach szkodliwych dla zdrowia. 

4. Praca dzieci: 

a) Minimum wieku dozwolonego dla za- 


„ frudnienia; 


b) W nocy; 

©) W zakładach szkodliwych dla zdrowia. 

5. Rozszerzenie i zastogowanie umów 
międzynarodowych zawartych w Bernie w r. 
1906 w sprawie zakazu nocnej pracy kobiet w 
przemyśle i zakazu używania białego fosforu 
przy fabrykacji zapałek. 

Odnośnie do wszystkich punktów porząd- 
ku dziennego rozesłane zostały członkom Li- 
gi Narodów szczegółowe kwestjonarjusze, któ- 
re wypełnione być mają w ciagu czerwca i 
zwrócone komitetowi organizacyjnemu. 

B. 


NY OZ s NAJSŚ ad aiai a JA GEAR a BOO gy OBRA a a 

Wychodzi w Warszawie dziennik rosyjski „Swo- 
bodnoje Słowo”, redagowany przez p. Wł. Horwi- 
tza-Samojłowa. Pan teu należy do tego gatunku li- 
berałów rosyjskich, którzy nigdy nie mogli sobie 
wyobrazić, że „Priwislinskij Kreaj“ oderwie się od 
Rosji. Obeęnie p. Horwitz-Samójłow, jako patrjota 
wielkiej Rosji, zachwycony jest Kolczakiem, a je- 
szcze bardziej zachwycony  endecko-koalicyjnem 
brataniem się z Kołczakiem. „Polska — zapewnią 
nas p. Horowitz-Samojlów — ezy się to komu podo- 
by, czy nie, nie ma innego wyjścia jak porozumie- 
nie się i ścisłą łączność z Rosją (tiesnoje jedinię- 
nie)“. P. Horwiiz-Samojłow w stosunku do niepod- 
ległej Republiki polskiej używa takich samych ar- 
gumentów, jakiemi przed wojną posługiwano się. 
aby „organicznie wcielać* Polskę do Rosji. P, Hor 
witz- jłowowi chodzi więc o to, żeby i dziś 
jaknajbardziej związać Polskę z Rosją. 

Jakże się oni dobrali — p. Horwite-Samofłow i 
ks, Lutosławski, 6 


Głos żołnierza. 


Otrzymujemy list następujący. 

Wiele się dziś u nas mówi o armji polskiej i jej 
duszy — żołnierzu. Armja — to siła nasza! — sły- 
szymy zewsząd hasło. Jest armja, jest i Polska; 
niema armji, i Polski niema, Żołnierz — to oby. 
watel! To człowiek, który własną piersią zasłania 
naszą ziemię od zalewu wroga — i dlatego cała Pol- 
ska głowę chyli przed nim, porwana urokiem jego 
bohaterstwa i przejęta świętością sprawy, przez nie- 
go reprezentowanej. To są słowa. Lecz jakże da- 
leko od słów do rzeczywistości! Jak wszędzie, tak 
i tutaj wysiępuje to słynne polskie „gadanie” z całą 
wyrazistością. że armja jest Polsce potrzebna, mo- 
żna się na to zgodzić i niewątpliwie tak jest — i że 
żołnierz polski może i powinien być obywatelem — 
to również nie przedstawia kwestji. Lecz że on jest 
obywatelem w tych warunkach, w jakich się obecnie 
znajduje, tego ja, żołnierz, nie powiedziałbym, Bo czy 
możną nazwać obywatelem człowieka, który mając 
8 godziny wolne w czasie południa i 8 wieczorem, 
cały czas ten spędza na bezmyślnem wylegiwaniu 
się na pryczy, albo na śpiewaniu ohydnie bezwsty- 
dnych piosenek, albo wreszcie na grze w karty z 
uprawianiem formalnego hazardu, który poza roze 
kosą zmysłów i kręceniem się w kółko w takt ôr- 
ganków nie zna innych rozrywek? Czy jest obywa- 
telem żołaierz-rekrut, jeżeli traktują go jak zwierzę, 
przeznaczone do tresowania, często jak niewolnika, 
że tak powiem? Czy jest obywatelem bwierzchnik, 
który się w iście barbarzyński sposób obchodzi ze 
swym kolegą, z bratem i nie dba o jego polrzeby 
kulturalne? 

Może kto powie, że przecież mamy w naszym 
wojsku kursy dla analfabetów, uniwersytety żolnier- 
skie, bibljoteki i t. p. instytucje oświatowe; 46 ma- 
my przepisy normujące w sensie dodatuim stosunek 

"zwierzchnika do szeregowca. Tak, ale to znowu koń- 
czy się najczęściej na słowie i żolnierz ani z tych 
instytucji, amd z przepisów nie korzysta, bo ani o 
jednych, ami o drugich ni mniej ni więcej tylko nic 
mie wie. Oficer zaś i podoficer, chociaż wie, nie u- 
waża sobie jednak za obowiązek obywatelski po- 
wiadomić o niech żołnierza, czy też sam się do nich 
zastosować. 

Weźmy takt, W Częstochowie w koszarach Za- 
wady*, gdzie dużo jest żołnierzy, wządzane są kur- 


.strulctorów, nadużywających tego zautania i mszczą- 
nieudolność 
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kiem taką bibljotekę, (jak to miało miejsce z 
podpisanym) i uradowany pobiegnie książkę 
życzyć, to spotka go tu rozczarowanie. Bo 
pan bibliotekarz, studeut, patrząc z góry na 


się, że żołnierz, pomimo kilutygodniowego przeby- - 
wania w szeregach, książki żołdu nie posiada, gdyż 
dowództwo nie śpieszy się, jak zwykle, z jej wyda- g 
niem. Spuszczasz nos na kwintę i wychodzisz z bi | 
bljoteki, gdzie na piłkach poustawiane są książki 
prawie nieczytane, klnąc w duchu taki porządek. A 
teraz co do sił pedagogicznych żołnierskich kursów 


nego. Wykształcenie, jak widzimy, wyższe 
do znajomości samego przedmiotu nauczania nie 

można mieć najmniejszej wątpliwości. Lecz © do 

sposobu podawania wiadomości z różnyćh dziedzin 

wiedzy umysłom mało rozwiniętym, często zupełate 3 
surowym, co do sposobu samego przemawiania mo- > 
żemy żywić wątpliwości, i to bardzo poważne. Sam s 
parę razy miałem sposobność słyszeć przemawiają ` 
cego studenta, czy to na wykładzie w szkole pod- kr 
oficerskiej, czy też jako prelegent w uroczystości = — 
majowej. Mówił o maczeniu konstytucji tak książe Sh 
kowo i przytem zawile, że prócz paru więcej oczy- 

tanych żołnierzy, nikt go nie zrozumiał i zmaczenia 

aktu 8-go maja pozostaje dotąd dla umysłów słucha- 

czy tajemnicą. I dziwnem mi się wydaje, dlaczego F 
do tych instytucji oświatowych, jak również do wy- ae 
kładu przedmiotów ogólnokszłałcących w szkołach 

podoficerskich dowództwo nie powołuje nauczycieli > 
ludowych, znajdujących się w wojsku w charakterze z 


bądź to ochotników, bądź poborowych. Tymczasem 

nauczyciele zawodowi, często z poważnemó u. 

kacjami, są jakby świadomie pomijaní, » : $ 
A teraz weżmy sprawy ekonomiczne w wojsku, * 


związane bezpośrednio z życiem żołnierza. Nie poo, kj 
trzebujemy tu mówić e wielkim braku mundurów, = -= 
który zwłaszcza w Częstochowie dochodził do om ,  — 
niae aA panoni O 
panji w zimie nie wychodziła na ćwiczenia, bo 

garderoba dolna i górna była w stanie wysoce 

karzającym) — a dd wa DC UE. 
z gazet i spowodowane okolicznościami natury u- 
niewinniającej; lecz zjawisko, o jakim niżej opo- 

wiem, rż że. sej AAA 
miejsca. Chodzi o zaopatrzenie w wodę tych samych 


koszar w Częstochowie. Na podwórzu koszarowyą = = 
znajduje się 9 studni-pomp. Zdawałoby cię wię Pi 
że wody nie może zbraknąć. Tymczasem bywały dui, 12 
że woda w koszarach byla niemożliwa do zdobycia! M6 
Dlaczego? A no, pompy się popsuły i nie było ko a 
mu zreperować, a wiaściwie, mimo tylu podporr. ŻE 


czników, poruczników, kapitanów | t d., nie była. 
komu zarządzić reperacji. | do dziś zreperowamo 
zaledwie $ pompy, 6 jest nieczynnych. Potwierdza 
się przysłowie: „gdzie kucharek sześć, tam niema 
co jeść”, A takt, że w zimie, lub w czasie odwilży 
marcowych nie ogrzewano zupełuie Gal 

gdy jednocześnie żołnierz uie posiadał ciepłej odzie- 

ży ami kołdry — czy nie jest decódądi siap ode: 
towania go i braku najmniejszej dbałości o tak dro- i 
gie dla Ojczyzny zdrowie jej bojownika o prez 7 i LE 
Jeżeli dodamy do tego wprost potworne ekscesy im SE 
struktorów w stosunku do rekrutów, zwłaszcza Ży- w 

dów (uderzenie w brzuch, często w twarz, nie mó © 
wigo już o jakimś bestjalsko-jobazerskim wymyśla- 
niu, które jest chlebem powszednim „obywatela“ re 
kruta), oraz wysoki upwlok moralny żolnierza, a t 
mieć będziemy jasny obraz życia żołnierskiego w 
jednym z naszych większych miast; życia, na które 
się napatrzylem w ciągu 2-ch miesięcy poddostat 
kiem. Muszę tu zazaaczyć, że wypadków opisanych 
wyżej bynajmniej uie uogółniam, gdyż stosunków 
panujących gdzieindriej nie znam zupelnie. Opo- 
wiedziałem tu tylko to, na œ patrzylem własnomi 
oczyma i razem z innymi poczęści doświadczałem. 


A gdzie szukać winy takiego stanu rzeczy? Ja 
uważam, że największa część wiay spada na panów 
dowódców kompanji £ baonów, którzy niedostate- © 
cznie wglądają w szeregi powierzonych sobie od- 
dziatów, mało i zbyt powierzchownie kontrolują in- 


cych się na uczniach za wlasną 1 brait 
znajomości rzeczy, zaś jako czynnik demoralizujący 
w najwyższym stopadu, Pomena A wysoki upadek 
obyczajności, należy bezsprzecznie uważać przykład, 
oficerów i szarż niższych. {i 

Jeżeli chcemy, żeby nesz żołnierz był usprewig 


obywatelem, to musimy go nauczyć nim być. 
W. > è 


„Przedświt. 


Nr. 5 — 6 „Przedświtu” za maj i ezer- 
wiec wyszedł z druku i zawiera treść na- 
stępującą: Ń 

1. Mieczysław Niedziałkowski — Kon- 

es krakowski. 
y 2. J. F. Wolski — Na oo 5 
tyce socjalistycznej w chwili obecnej. — ;: 

3. Z. Dreszer — Sprawa rolna. i 

4: Międzynarodćwka: a) Kongres frame 
cuski partji socjalistycznej b) Anglja c) Bel- . 
gja d) Niemcy e) Południowa słowiańszczy= 
zna f} Międzynarodowa konferencja socja- 
listyczna w Amsterdamie. 

5. Tadeusz aj kóz — Trine pañ- 
stwa polskiego do jego sasiadów. 

6. Przeglad spraw polskich: a) Kroni- 
ka polityczna — Mir; b) Kronika społeczno- 
gospodarcza — WI. Wolert. 


Cene zeszytu 2 marki — 4 korony. 


|" Endecha etyka poliłyczna. | 


| "Posiedzenie Sejmu s dnia 17 b. m. ja- 
Filion uwidoczniło taktykę endecką, nie 
i coiającą się przed tałszywem oświetleniem 
¢ < faktów, naciąganiem ich, ba, nawet nie cota- 
_ jaca się przed osłanianiem swoich arolia 
za pomocą przypadkowej większości, chociaż- 
by ci postępowali bezprawnie. 
"Twierdziliśmy w Sejmie i czynimy to 
również na iem miejscu, że gen. Listowski 
|. postępował bezprawnie, co postaramy się u- 
j dowodnić komisji wojskowej, ewentualnie na 
plenum Sejmu, na podstawie dokumentów. 
I nie dziwimy się, śledztwo, wszczęte w 
tej sprawie przez w odpowiednie, jest 
x nie na rękę N-decji, usiłuje więc ona bronić 
; 'wszelkiemi- sposobami „swego generala“, 
SN Boć. przecież na jego terenie operacyjnym 
i „Robotnik* jest pismem zakazanem, ba, na- 
= wet tygodnik „Rząd i Wojsko“ jest też nie- 
Y dozwolonym „niebłagonadiożnym* organem! 
Boé przecież wbrew wyrażonemu rozkazowi 
x Naczelnego Dowództwa rosyjska drużyna ofi- 
Ą cerska znajduje dotychczas przytułek pod o0- 
 piekuńczemi skrzydłami pana generała! A 
nawet jest tak czelna, że podczas rautu swe- 
go w kasynie oficerskiem polskiem usuwa. 
_. barwy narodowe polskie i zawiesza rosyjskie. 
|. To wystarczy, nie mówiąc o stosunku deo 
miejscowej ludności tego generała, żeby na- 
-~ 3i n-decy zapałali do niego miłością dozgon- 
- ną..Bronią więc go w ciężkich dla niego chwi- 
lach. To im się chwali. Przynajmniej w ten 
= sposób odkrywają przyłbicę.. Tylko smut- 
= _ kiem nas to przejmuje, że w Polsce z lek- 
á kiem sercem walczy się z praeawnikiem ra 


= pomocą lałszu. Za rządów tow. Moraczew- 


_.. skiego niedźwiedzia przysługę wyrządzili Oj- 
'.. czyźnie naszej endecy, przedstawiając Polskę 
= w oczach Europy, jako kraj podminowany bol- 
=  szewizmem. Skutki tego postępowania wi- 
|. dzimy obecnie ma terenie polityki zagranicz- 
nej. A wczoraj w „Dwugroszówce” całe szpak 
ty, poświęcono udowadnianiom, że milicja lu- 
dowa... „miała za zadanie zniszczyć i rozłożyć 
nasz tront wschodni metodą, wypraktykowa- 
ną ongi w Rosji, „zawrzeć pokój“ z bolszewi- 


ionos czytelnik oczy przeciera! Gdzie? 
Dlaczego? Ano czytamy: 
-  „Zdemaskowana i ujawniona została in- 
ujawniony został w dniu wczorajszym 
kak zamach na Państwo Polskie 
. Bo pomyślmy e 
` Milicja ludowa, ta 
państwa 


KNETORICW ZRK 
ay, 


ROT WA 


+ +.=2/ 
f ag,” 
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zorganizowana i za 
utrzymywana bojówka 
na, zapałała nagle animuszem wojen- 
mm i postanowiła udać się na tront“, 

RK = A dalej: „Miała ona za zadanie zniszczyć 
| i rozłożyć nasz front wschodni z metodą, wy- 
 praktykowaną ongi w Rosji, „zawrzeć pokój” 
a bolszewikami...” 

7 “Te szelmowskie insynuacje koronuje po- 

- niższy kwiatek: 
| „Tak jest, pp. socjaliści postanowili sal- 
A wować. bolszewicką Rosję, postanowili ulżyć 

/ losowi Łenina i Trockiego, którym już dach 
3 ie się pali, i usiłowali zawrzeć „se- 
mrok pokój z bolszewikami za pośred- 

milicji ludowej". 
e ten to sposób robi się z gen, Listow- 

s oslo bohatera narodowego, który udarem- 
A na Polskę". Rozumiemy ostre 

kd wa z przeciwnikiem politycznym. 

h Komis się każdego rozumnego Polaka: 
u szkodę wyrządza „Dwugroszówka”, 
stawiając w powyższy sposób sprawę? 


RF, 
<= 


R łe 
w 


AAE 


REEE E 
L oN T dor 
A 


: wnioski wyciągnie, cudzoziemiec po 
przeczytaniu artykulu bezmyślnego pismaka 
$ ckiego? 

) |. Znowóż, panowie n-decy, zaczynacie 
krzyczeć, że Polea podminowana jest bol- 


Mar 


` Aprawozdania z książek, 
SE udost Nałepiński. „Kazia“, Warszawa, 
A 1919 r. Kraków. Tow. Wyd., Mazowiecka 12. 


| Zmarły niedawno poeta pozostawił w swych 
| _ papierach kilka niedrukowaaych utworów pro- 
| zaięznych. W zbiorku pod tytułem „Kazia“, tył 
Eo ez pod tym tytulem posiąda war- 
| tość artystyczną I to wartość niecodzienną. „Ho- 
| mo Nactus“ i „Księżniczka Inez“ są utworami, 
RAA. których wyjalowiona chwilowo wyobraźnia 
poety sili się aa coś oryginalnego. Właśnie s'li 
_ się, Wprawdzie i „Kazia“ ma osnowę odrębną 
JU S oryginalną, lecz oryginalność zralazła tu 
- grant realny w psychologii panny, próbującej 
_ siły swej niezależności wewnętrznej w stosun- 
ku do mężczyzny, orąz w śmiałych sytuacja 
7 f te sa opisane z plastyką Obrazów, Œo- 


których męczy, nudzi, kiórym „skrzeczy rze- 
- ozywistość”., Naturalnie pie jest to rzeczyryi- 
~ sbość objęktywna, lecz rzeczywistość indywi- 
| dualna. W mocy ludzkiej jest tę rzeczywistość 
| odmienić, tylko trzeba chciet, Zapewne, trzeba 
BA. ma to indywidualności potężnej. Nalepiński 
tak ki ił tego punktu arch'medesowego, z które- 
E ON światem wstrząsnąć — w sobie. 
poz Mści? się na nim przesąd egocentryzmu. Szukał 
ig bowiem i nie znalazł, Widocznie szukał źle, ai- 


rE 

wystarczała mu boiia powierzch- 

s nia fa', chciał dosięgnąć dna. Tak jego „Homo 

* | Nactus* (Człowiek magi). „Homo Nactus* do- 
szedł do przekonania, że dopiero wtedy się 

wyzwoli, że stanie się „człowiekiem  tragicz- 

| sym", innemi słowy, że znajdzie potwierdzenie 


"e 
RE O RO 
ETET A A oC Z? 


szewizmem! Pytamy uczeiwych ludzi: jaki cel 
może mieć n-decja w przedstawianiu tak 
wpływowej partji, jak P. P. S., jako będącej 
w zmowie z bolszewikami? | to wtedy, kiedy 
ta P. P. S. jest faktycznie w stanie bardzo 
ostrej walki.. z komunistami, o czem bardzo 
dobrze wie „Dwugroszówka”. Dla nas jedno 
jest pewne w tem, a mianowicie to, że n-de 


cja wyżej stawia tutaj interesy swego krami- | 


ku, aniżeli interesy Polski, Zaś żeby dopiąć 
swego celu, nie cofa się ona przed zwyczaj- 
nem fałszowaniem cudzych słów. 

W awojem przemówieniu w dn. 17 b. m. 
powiedziałem (patrz stenogram): 

P. Listowski postępuje bezprawnie (wrza- 
wa na prawicy), dlatego, że albo Sejm niech 
nmchwaki wniosek, który mówi: milicja ludo- 
wa jest organizacją frontową, jak każdy Inny 
bataljon, lub pułk piechoty, obowiązaną jest 
pójść na front i bić się, albo taką organizacja | 
nie jest, podlega Ministerjum spraw we- 
wnętrznych, jego rozkazów słucha i na jego 


żołdzie pozostaje. I w takim razie nikt nie | 


ma prawa ich na front wysyłać t nikt nie ma 
prawa zmuszać ich do tego, 

A dalej: Pytam się, jakiem prawem ge- 
nera? Listowski wysłał tych ludzi na froat. 
na podstawie jakiego rozkazu? 

Tymczasem „Gazeta Poranna“ 

„Pytam się jednak, na jakiej pozwie, 
na podstawie jakiego prawa  minist. spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z Naczelnem 
Dowództwem  posłało garnizon milicji do 
Brześcia i Pińska?!“ 

„0 tem ja wiem, na jakiej podstawie mi- 
lieja do Brześcia i Pińska została wysłana 
i właśnie dlatego twierdzę, że postępowanie 
gen. Listowskiego było skandalicznem bez- 
prawiem, albowiem w rozkazie odpowiednim 
N. D. było wyraźnie powiedziane, że M. L. na 
iront nie należy używać, że ma ona pełnić 
służbę etapową. 

Nieprawdą jest, jak stara się dać do zro- 
zumienia „Dwugroszówka*, że  milicjanct 
„zgodzili się iść na ochotnika” na front. 

Ale poco przekonywać naszych „najuko- 
chańszych” przyjaciół? Na złą wolę niema 
podobno lekarstwa. Jeżeli więc wracamy 
jeszcze raz do poruszanej już przez nas spra- 
wy, to jedynie dlatego to czynimy, aby przy- | 
gwoździć metody n-deckie, aby czytelnicy na- 
si mogli mieć dokładny obnaz n-deckiej poli- 


uczciwości, 
hae | AL Napiórkowski. 
EEEE EET EEEE AEE ET 


Wybory W Radons. 


(Korespondencja własna) 
„Zwycięstwo P. P. 8. 

W dniu 15 czerwca r. b. w Radomsku od- 
były się wybory do Rady miasta z następu- 
jęcym rezultatem według liwzby list: Feraj- 
nigte lista | — 3 man. Orłodoksi lista 8—2 
mand., Sjoniści i radykal. int. żyd. lista 4—2 
mand., N. Z. R. liga polskich kobiet, stow. w 
rzędnmików; resursa rzemieślnicza i ogólno-za- 
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_ Obrady Sejmowe. 


Sesja piersza.— Posiedzenie pięćdziesiąte trzecie. 


Po szeregu wniosków i interpełacyj odczytuje 


sękretarz list Rady ministrów w sprawie zawiesze- < 


nia sądów przysięgiych w Galicji (Tarnów, Rze- 
szów). Uchwałę swą R. M. tłomaczy zdenerwowa- 
«nym nastrojem. wśród ludności, a więc i sędziów 
przysięgłych. 

Ks. Okoń s miejsca; Rada ministrów nieme 
prawa przyjmowania takich uchwał. Protestujemy. 


Odwrót emdeków. 

W sprewie porządku dziennego zabiem głos 

tow. Daszyński, 
- Zgłosiłem się do głosu, mówił tow. Daszyński, 
ab postawić walosek do punktu ostatniego dzi- 
|, siejszego porządku, a mianowicie do sprawy wnio- 
sku pos. Skupia o zaprzestaniu wysyłania na front 
| oddziałów milicji ludowej. Stawiam wniosek skre- 
| ślenia tego punktu x dzisiejszego posiedzenia. 
Przemawiają za tem następujące takty: 1) charak- 
| ter wniosku nadaje się do odesłania do komisji. 
Sprawa bowiem nie jest jeszcze należycie zbada- 
na, śledztwo nie ukończone; 2) oświadczenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych; 3) spokój Sejmu tego 
ren 4) wagląd formalny — miema druku 


la" Kortanty (po raz pierwszy) przeciwsta- 
wia się wnioskowi p. Daszyńskiego, tłomacząc wy- 
krętnie, że wniosek endecki właściwie nie chce 
wyprzedzać rezultatu badań rządowych komisji 
Śledczej. 

Tow, Diamand, W sposób rzeczowy wyjaśnia 
potrzebę odesłania wniosku do komisji. 

Taktyka stronnictw — mówił tow. Diamand— 
zupełnie załeży od nich samych i nikt pa rady hoa 
tej taktyki krytybować. Ale skuiki tej 
się państwa, tyczą się calego Sejmu. Rozumiem, że 
mogą panowie toczyć walkę z ministrami, jak wię 
wam podoba i obalać rząd; jednakowoż 2 temi a- 
takami związana jest kwestja dania sprawiedHwo- 
ści. I z tego powodu nie nadaje się ta aprawa, ja- 
ko podstawa, do rozprawiania się tu z ministrami. 

Pan minister oświadczył wczoraj, że śledziwa 
nie jest ukończone, że czeka wyniku. Przyzwoitość 
więc wymaga, żeby Sejm wstrzymał się od dysku- 
sji, żeby nie wpływał na śledztwo i nie był powo- 
dem stronnego wyniku. Dlatego bez względu, czy 
minister spraw wewnętrznych ma zostać, czy nie, 
alo w interesie porządku politycznego , poczucia 
sprawiedliwości wydaje mi się, że Wwswosek p. Da- 
szyńskiego jest uzasadniony. 

Pos. Kortanty zabiera głos po raz drugi. Tym 


razem mówi już mniej spokojnie. Jeszcze raz zæ | 


strzega się przeciwko temu, jakoby endecy chcieki 


sprawę rozstrzygnąć merytorycznie. W końcu. nie | 


mogąc przeciwstawić rzeczowej krytyce stanowi- 
ska endeckiego, przeprowadzonej przew naszych to- 
warzyszy, nic konkretnego, robi p. Korfanty od- 
wrót, Zgadza się na usunięcie z ponąctku dzien- 
mego ostatniego punktu. Podczas tej części prze- 
mówienia rozlegają się głosy: „Zurück, zurück!“ 


(Okrzyki te były widocznie w związku z termina- 


mi, jakich używa poczta poznańska). 

Proponuje jednocześnie, aby ministrowi spr. 
wew. ew. min. spr. woj. dać termin 10 dni na 
przeprowadzenie śledztwa. Tymczasem wniosek 
ten należy odesłać do komiśji wojskowej. 

Zabiera głos tow. Daszyński: Przecież niczego 


wodowy związek pobot. chrześcijan lista 6—3 | innego nie żądaliśmy, jak odesłania wniosku do 


man, P. P. S. Feta 7 — 7 mamd. Poale Sjon 
lista 8 — 3 mand. i kamienicznicy — prze- 
mysłowcy lista 9 — 4 mand. Na ogólną liczbę | 
24 radnych i 12 eastępców, P. P. S. uzyskała | 


komisji. Po oświędczeniu wezorajszem ministra 
spraw wewnętrznych p. marszałek pytał p. Skupia, 
czy wniosek swój podtrzymuje, szy nie; on wnio 
| sek swój podtrzymał, a panowie żądali nadto põ- 
' stawić go na dzisiejszem posiedzeniu. Otóż rozu- 


7 radnych i 4 zastępoów. Wszystkich list było | miecie więc, panowie, jak niedobrą jest rzeczą 


9, z których 6 żydowskich i 3 polskie. 


brak porozumienia w tego rodzaju sprawach, któ- 
re dotyczą Spraw frontu praw wojny. (Halasy 


Przewodniczący Stamostecki, | na lewicy). Nie widzę, dlaczego ma być ten termin 


wartości swego życia, gdy dokona czynu, który 
go napełni „wielkiem cierpieniem", I postana- 
wią rzucić w puzepaść gór Tatrzańskich kocha- 
jaca go — Joannę. Na szczęście Joanna, zrazu 
uległszy wpływowi zwarjowanego nagusa, g» 
towa jest popełnić tę niedorzeczność, lecz gdy 
śmierć zajrzałą jej w oczy, wyrwałą się z objęć 
kochanka į krzyknąwszy: „warjat* — uciekła. 
Powinna była zawołać: „kabotym”, 

I panna Kazia szuka siebie. Lecz jest mło- 
dą, śliczną. Pytanie: „kim jest" formułuje się 
w niej w kształt zapytania: „Czy w walce z 
mężczyzną ulegnie, czy zwycięży?“ Wydaje 
więc pojedynek na serca (właściwie na zmy- 
sły) „poecie“, „muzykowi* Maliekiemu. Malic 


ki (typ schematycznie stylizowany) wyjadacz | 


stary — zwycięża. Panna Kazia, nie kochając 
go, aie może odparować ciosów zręczniejszego 
uwodziciela — i zostaje uwiedziona, zostaje 
pokonana. Ciężka próba dla dziewczyny oddać 
się niekochańemu. To też panna Kazia zdaje 
sobie wreszcie sprawę, że pobłądziła i że nie 
jest—kokotą. „Pokutuje we mnie enoła szlach- 
cianki ze dworu — wiek jej nie wyżarł”. I wy- 
dobycie tej świadomości sprawia, że „Panna 
Kazia“ jest utworem prawdziwym. Za cenę — 
coprawda enoty — sięgnęła Kazia gruntu. Jest 
RE i więcej błądzić nie będzię. Znalazła 
siebie. 

Urok tego niepospolitego szturmu polega 
na misternem przedstawieniu wyrafinowanej 
psychiki ślicznej i nieprzeciętnej dziewczyny, 
zrywającej w poczuciu swej siły z wszelkim 
„przesądem *, nawet z przesądem skautowskim, 
Gra, rozpoczęta przez Kazię, interesuje, ponie- 
waż jest grą prawdziwą — Kazia tu stawia naj- 
większą stawkę na los szczęścia — bo swą duw 
szę. „Puszcza się“ nie z powodu ognistego tem- 
peramentu (w tem nie byłoby nic godnego a- 
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wagi — ze stanowiska artystycznego), lecz aby 
zbadać siebie, swawikluć tajemnicę własuej od- 
rębwuści. Czyni to z odwagą beawzględną, nie 

siebie — i dlatego cała jej historja 
otouzmoua jest blaskiem niezwykłości. Utwór to 
niepospolity od względem metelnuści psycho 
log.cznej, a piękny z powodu sharmonizowar 
nia ram realnych, w które poeta ujął sprawę, 
z treścią istotną tej sprawy. 


„Nasz kmj“, Aleksander Janowski. Nad pol- 
skiem morzem, Z 12 rysunkami. Staraniem 
Polskiego Tow. Krajozuawczego. Wyd, M. Areo- 
ta 1919 r. (2 mk. 25 fen.). 
| Adom Chętnik, „O Kurpiach*, 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze przy- 
stąpiło do wydawnictwa pod nazwą „Nasz 
kraj“. Zadaniem wydawnictwa, redagowanego 
przez tak wybitnego krajoznawcę jak Aleksan- 
der Janowski, jest zapoznanie szerokiego ogó- 
łu czytelników polskich z ziemią polską. Plan 
szczęśliwy i wylonanie, jak dotąd przynaj,, 
mniej, świetne. Leżą przed nami dwie ksią- 
żeczki tego wydawnietya. Broszura, zwłaszcza 
p. A. Janowskiego, jest wzorem, jak powinao 
się wydawać książki dla szerokich mas czytel- 
ników. Zazwyczaj czyniło się to u nas doiąd 
byle jak. „Popularyzowanie" wiedzy w Polsce 
doiąd jest jeszcze jednym dowodem upadka 
maszej kultury w ostatniem zwłaszcza dziesię- 
cioleciu. Popularnie znaczyło u nas niedbale, 
plytko, przez byle kogo, kto za 10 rb. ofaro- 
wal się wydawcy ze swym fabrykatem. Nasza 
literatura popularna roi się od śmiecia, które- 
go nikomu nie chciało się tąk napiętnować, czy 
też nikt nie miał na to odwagi — albowiem 
„ręka rękę myła”, chociaż obie były brudne. 

P. AL. Janowski, przystępując do wydaw* 
niętwa „Naszego kraju", wybrał drogę trud- 
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10-ciu dni, Wobec tego, że minister oświadczył, R 
sprawa jest w śledztwie, panowie macie rząd w 
swoich rękach, możecie go zainierpelować o tok 
śledztwa. Zgadzam się na wniosek p. Kortantego, 
ale bez dodatku t0-ciu dni. 

Zabiera głos pos. Korłanty po raz trzeci. Te 
raz już zupelnie nie panuje nad sobą. W pewnej 
chwili robi wrażenie, jakgdyby chciał zirowu spro- 
wokować centrum i lewicę. Okrzyk posła Kortame 
tego, że dowódcy milieji udowej w Pińsku powin 
ni być już dawno rozstrzelani, świadczy „że pods 
czas dwóch poprzednich przemówień swoich kia» 
mal, Endekom wlaśnie chodziło o meritum sprz» 
wy, © drobnostkę, „e rozstrzelunie* wbrew fuks 
tom, wbrew sprawiedliwości — tylko dlatego, że 
„wysokiemu“ generziowi Listowskiemu wysnuto: 
się, żę każdy milicjant to bolszewik. 

Końcowe to przemówienie pos. Korfantego 
świadczy jeszcze, o trzech faktach: 1) że gom. Li 
stowski, podcza rego rządów miał miejsce pow 
grom Żydów w u i obecne brułcine, sam 
wolne rozbrojenie m. l. zdobył sobie u endeków 
tytuł „wysokiego“, 2) że endecy gotowi popierać 
anarchję w wojsku, karygodną samowolę generar 
łów, o lie tylko to idzie im na rękę, oraz 8) że 
intormacje o wypadkach p. Korfanty najprawdo 
podobniej czerpał ze śródeł żemieemskich, a więc 
od tych, którzy poza gem. Listowakim najwięcej 
zawiniłi w sprawach pińskich. 

Ostatecznie Izba jednomyślnie zadocydownła 
adesłać sprawę do komisji, większość ma lzby, 
wbrew socjaństom, enzetoroweom | ludowcom — 
dać termin 10-tmiowy rządowi dia przeprowadze: 
nia śledztwa. 

"Przed przystąpieniem do PET "ORSA 
pos. J. Dębski (Wyzwolenie) odczytuje w imieniu 
swego klubu oświadczenie w sprawie zajść, jakie 
miały miejsce na poprzednie. posiedzeniu. 


Nietortenmy pan Kurpióski, 
Sprawy Puamsowe, 


Minister skarbu Karpiński; Upraszem o odesła- 
nie komisji ustawy o udzieleniu bunkom w Gakcji 
rządowej gwarancji na kredyt 10 miłjęonów korog 
dia polskiego związku gospodarczego miejskiej 
straży obywatelskiej we Lwowie. Rząd uważa, że 
za pośrednictwem lego związku będzie mógł uła: 
twić zadanie aprowizacji m. Lwowa. Nie chodzk 
6 kredyt, lecz o gwarancją kredytu, który ben awig 
zek znajdzie w iastytucjuch miejscowych Ustawę 
odesłano do komisji skarbowo - budżetowej. , 


` 
Przystąpiono do wniosku komisji > stó 
o wezwanie rządu, aby nie pobierał ed cukru, 

syłanego do Galicji, ani podatku wom 
państwowego, ani powiatowego. 

Sprawozdawca tow. Usauaad; Wszystkie moj 
nopole: tytoniowy, apirymsawy, solny | węgiowg 
przynoszą razem w pierwszem półroczu 74 mia 
ny, a sam podatek cukrowy 104 miljony marela > 

Minister Karpiński: W budtecie. ` 

Tow. Diamand: Według przewidywania Mini 
sterjum skarbu. Podatek od cakra nis jest podat- 
kiem od zbytku, bo o íle chodzi o przywwojenię 
organizmowi węglowodanów, to eukter jest mairam 
szym środkiem odżywczym. 

Już wozie jeduak ate może być umendniony po. 
datek tak horeudalnię wysuki. System podatkowy wi 
Galicji i Królesowie nie jest jen amm. W Gałicją 
obowiązuje dotychczas podatek ausirjacki, Lex 
porównania niższy. O iłe Galicja sprowatm oukież 
z Ks. Poznańskiego albo x Czech, oplaca jedyni 
ten swój siuszny podatek, o ile zaś musi sprowedzś, 
go z Królestwa, płaci podatek obowiązujący tylna, 
wyłącznie w Królestwie i to się dzieje bos uz 


niejszą, ale drogę, na jaką jedynie wolno wstę- 
pié człowiekowi dbającemu o kulturę swego 
narodu. Broszura jego jes pismua prosto, ede 
gruntownie, jasno, ale z taleutem narrabo 
skim, krótko, ale rzeczowo. Jest tam i historją 
Pomórza i opis dokładny, a pmzytem barwny 
eco nielańwya) kraju, histona walk o BaRylj 

opis Gdańska, oraz Kaszubów, wras a char 
raid tych jedynych polskich DA rYDA NY, 
Broszura stanowi znakomity przykład, jak na- 
leży pisać i jakie wyłącanie należy drukować 
broszury, przykład, który do serca winnaby s0- 
bie wziąć przedewszystkiem... firma wydaw ih, 
cza M. Arcta. 

Również i broszura „O Kurptach* p. A; 
Chętnika, chociaż nie napisana fuż z tatą zwe 
dą, jak poprzednia, jest pod względem TŁECZA 
wym bez zarzutu. Układ  brosz ten sam 
Najpierw ops ziemi i historja Kurpiów, ich 0 
byczaje i prawa, potem charakterystyka ludu, 
jego obyczajów i mowy, wreszcie dzieje dolf 
Kurpiów w dobie wojny wszechświatowej, 
zniszczenie borów przez wojska i rabuntoowaj 
gospodarka Prusaków, I 

Obie te książeczki ozdobione są 
pięknemi (również u nas rzadkość), onaz wska- 
zówikami dla wycieczkowiczów i wskazaniem ' 
literatury dla tych, którzyby znajomość opisy 
wanych ziem pragnęli pogłębić. ` ak, 


„Bibijoteczka teatralna* (Nr. 1). Budowa 
i urządzenie sceny przeńośnej, nap. Kazimierz 
Wysocki ( zapomogi Min. Sztuki i Kultury). 
Książeczka ta wskazuje, w jaki sposob maj$ 
sobie radżić amatorowie, nie rozporządzający, 
soćrą większą, Autor daje cały szereg Lp 
tycznych rad, jak budować scenę przenośną ło 
two i bez większych kosztów. 
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Minister Karpiński tłomaczy istotę monopołu 
w Kongresówce, przyznaje się, że monopol istnie- 
je na zasadzie prawa, wydanego przez okupantów. 
Twierdzi, te wrazie gdyby wniosek był przyjęty, 
ładmość Galicji byłaby uprzywilejowaną w stosut- 
ku do Kongresówki. 

Tow. Diamand. Pan minister skarbu powia- 
da, że nie może spokojnie patrzeć, żeby mieszkań- 
cy Galicji mieli cukier tańszy, niż mieszkańcy Kró- 
lestwa. Ocena położenia nie jest właściwą. Mamy 
okręgi podatkowe zaborze z różnemi systemami 
podatkowemi i dlatego oeny artykułów z tych za- 
borów nie mogą być równe. Jeżeli minister ma ma- 
miar wyrównaia cen, to ma obowiązek zwrócenia 
się do Sejmu z wnioskiem uchwalenia odpowie- 
dniej zmiany w ustawie. 

Minister sam sobie dękretował wyższe podat- 
ki dla pewnych działów, dla pewnych części pań- 
stwa, dlatego, że prawodawstwo wydaje mu się 
wadliwe. To jest niedopuszczalne. Jeżeli kto jesi 
zdania, że dany podatek jest za niski, to musi się 
starać ustawowo o jego podwyższenie. Podatek nie 
może być zależny od opinji pana ministra. Cukler 
nie jest jedynym artykułem, od którego podatki w 
Galicji są niższe. W Galicji pobiera się od nafty 
13 halerzy, a dochód, do którego rości sobie pre- 
tensje skarb w Królestwie, wynosi 90 kilka halerzy, 
czyli parę razy tyle, ile nafta kosatuje na miejscu. 
Czekamy na to żeby minister prząiłożył projekty 
podatkowe, unifikujące całe państwo. Według usta- 
wy podalek, o kiórym mowa, należnym nie jest 
i dlatego proszę lzbę o przyjęcie wniosku komisji. 

Minister skarbu Karpiński: Korzystamy z tych 
praw, jakie tu władze okupacyjne zostawiły i mu- 
simy się takiemi prawami powodować, dopóki in- 
ne porządki nie będą zaprowadzome. W okupacji 
austrjackiej podatek był niższy, niż w okupacji nie- 
mieckiej. I to jest dochód skarbu Jeżli wysyłamy 
cukier z okupacji niemieckiej, to pozbywamy się 
dochodu dla skarbu. Jeżeli dajemy Galicji cukier 
po niższej cenie, niż u nas, to mamy uszczerbok w 
skarbie. - 

Pos, Głąbłński proponuje odewdłanie do ko- 
misji. : . 
| «Po, Diamand. Pan minister wyraźnie powie- 
dzial, że podatek pobiera. 

Pan minister sajmuje stanowisko kupea bar- 
dzo średniej miary. Mówi, że nte może sprzedać 


nej 


nęrdoślać w Królestwie. Kupiec dobry tegoby nie 
zrobił, nie zóstawilby stałego odbiorcy bez towaru 
dlatego, że może gdzieindziej sprzedać drożej. 
Pan minister podatek w Galicji pobiera niesłnsz- 
Lie, niema tam nawet egzekutywy —. nie mógłby 
nawet egzekwówać tego podatku — nie mając do 
tego władzy. Reprezentant. rządu był na komisji 
i ami słowem nie zaprzeczył, że pobiera podatki 
prawem i ustawami nieuzasadnione. 

lzbe, wbrew prośbie ministra skarbu, wnio- 


' państwowych. y f 


Tow. Diamand. Dochody państwa są przed- 
miotem skarg wszystkich instancyj do etrzeżenia 
skarbu państwa powolanych. Każdego zdziwi licz 
ba, którą państwo w budżecie wykazuje dochody 
monopoli. Monopol spirytusowy przynieść ma w 
półroczu 26 miljonów marek, tytoniowy — 18% 
mij, wolny — 18%, węgiel — 19%. Razem 74% 
miljonów marek. W Austrji monopol tytoniowy 
przy bardzo niskich cenach tytoniu, przynosił w 
półroczu 160 miljonów koron. 

Dziś zysk ve sprzedaży tytonin jest stokrof- 
nie większy, tembardciej, że papierosy wyrabia się 
z surogatów. Ceny wódki są bardzo wysokie, ale i 
tu dochody s} minimalne. Państwo nie ma ja- 
snej polityki monopolowej. Pan minister przyjął 
monopoł ok jay, potem zwinął go na próbę, 
poczem wprowadził wolny handel tytoniem, co pu- 
dniosio ceny i pogorszyło gatunki. 

"© monopolu spirytusowym nie wiemy nie aw- 
teutycznego. Niemożliwe jest, żeby Sejm nio wio- 
dział o stanie tego monopolu. Komisja proponaje 
do” przyjęcia wniosek, żeby rząd w możliwie naj- 
krótszym czasie przedłóżył Sejmowi szczegółowe 
sprawozdanie 00 do œ ji monopolu pań- 
stwowego. Jeżeli rząd przedłoży takie SprAawoz ia- 
nie, to z Sejmu wyjdzie inicjatywa urządzenia tych 
monopoli. Handel tytoniem powinien być zmono- 
poliżowany 1 dlatego komisja przyjęła wniosek 
P. Kędziora, żeby rząd bezzwłocznie przedłożył 
Projekt ustawy 6 wprowadzeniu monopolu. 

" Minister Karpiński stara się wytłomaczyć. Jest 
Przeci wny monopolom. Specjalnie mu się niepodo- 
ba monopol tytoniowy. Obieóuje, że monopol mo: 
tna będzie sprobować w przyszłości, 

_Zabierają głos posłowie: Osiecki, i Bandel, 
Przemawiając za monopolem, i Brun, oczywiście 
Przeciw. Pos. Bardel w sposób wymowny, opiera: 
jae się na liczbach i doświadczeniach, zdobytych 
w Austpji, wykazał, że monopol jest koniecznością 
ze względu na spożywcę i skarb. Pos. Brum posta- 
wił wniosek, w myśl życzeń. ministra, aby nad 
Eprawą monopolu przejść do porządku dziennego. 
, Po krótkiem przemówieniu tow. Diamanda, 
jako referenta, Izba: wniosek pos, Bruna, do które- 
Eo przychylią się min. skarbu, odrzuciła głosami 
m R łudoweów, N. Z. R. i części Zj. Ludo j 

„fa Karpiński, | używając stylu p. Korfantego 
jest więe ministrem bez wielu głosów. 


«Kredyt na urządzenie kas chorych. 


Sprawę tę, po zrełferowaniu przez tow. Dia- 
manda, omawiali pos.: Waszkiewicz (NZR.) i Ma- 


jewski (NL. ini 
stów” sy” robiąc wycieczki przeciwko mini- 


Min. prac 
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wyjaśnił, że sprawa uruchomienia 
Kongresówce jest daleko posunię- 


MET art eir m w Warszawie, Zaglę- 


H 
w Galicji po pewnej cenie, jeżeli EE 


ANZIO EAN ENO WA 
Po wyjaśnieniu charakteru kredytu przez tow. 


Diamanda, Izba jednomyślnie przyjęła wniosek, 
oraz rezolucje, uzupełniające pos. Waszkiewicza, 


Dalszy ciąg debaty rolnej. 


Marszałek udzielił głosu pos. Matakiewiczowi 


(Z. L), który szeroko się tłomaczył, że on 
również jest za reformą rolmą. Nie zgadza się je- 
no na minimum ziemi, która ma być pozostawio- 
na większej własności. Tutaj możnaby zrobić kom- 
promis, — „taki nasz, polski, katolicki kompro- 
mis“ — i sprawa byłaby załabwioną. 

Drugim mówcą był pos. Biyskosz, który zapu- 
ścił się w zbyt zdradliwe gąszcze historyczne. To 
też trudno mu było wydostać się z nich. 

Na tem debatę przerwano. Po załatwieniu 
dwóch jeszcze wniosków nagłych marszałek posie- 
dzenie zamknął. 

Następne posiedzenie wę wtorek przyszłego 
tygodnia. 


Interpelacja. 


Interpelacja posła Łańcudkiego 4 towar 
rzyszy do pana ministra spraw wojskowych 
w sprawie nadużycia władzy, jakoteż i pospo- 
Ntej kradzieży, dokonanej przez ppor. Żan- 
darmerji polowej Maoczkowskiego w Rawie 
Ruskiej, 

LU p. doktora Kinzi w Rawie R 
żołnierze z bataljonu podhalańskiego skradli 
krowę. Pan Kingi zwrócił się do ppor. 
kowskiego z prośbą o interwencję. Pan 
Mroczkowski odebrał wyżej wymienionym 
żołnierzom krowę, lecz nie oddał jej prawe- 
mu właścicielowi. Sprzedał ją natomiast in- 


nemu e cj dni, nie dając żadnej re- 
kompensaty p 
IL. Były powiatowy w Ra- 


wie Ruskiej major Jeger pozostawił kom z 
bielizną, obuwiem, ubraniem } bronią myśliw- 
ską u właściciela reałmości p. Reinerta. Od 
kierownika starostwa otrzymał on zezwole- 
nie na przechowanie wyżej wymienionych 
rzeczy. ` Pan Mroczkowski, przeprowadzając 
rewizję zabrał całą zawartość kosza. Przed- 
mioty te były zaopatrzone znakami firm wie- 
deńskich, oo dowodzi, że|była to prywatna 
własność p. Jegera. Pan Mroczkowski, kon- 
fiskując wyżej wymienione rzeczy, rozdzielił 
je pomiędzy siebie i jednorocznego szan 
wego p. Galla, swego przyszłego szwagra. 
taki to piękny sposób oficer polski zdobywa 
sobie wyprawę 

IIL U SiMiberowej mbrat 120 flaszek ko- 
miaku, nie dając jej żadnego pokwitowania, 
ani odszkodowania. 

Wobec powyższych faktów zwracam się 
do p. ministra spraw wojskowych z prośbą o 
natychmiastowe przeprowadzenie śledztwa 
przeciwko ppor. Mroczkowskismu, przeshe- 
ćhanie dr. Kinzi, pana Reinerta, Rodkiewieza, 
dozorcę stacji w Rawie Ruskiej, panią Gilber 
i p. Starostę, którzy są w stanie 
jeiko : GdÓW: Ba wódce: 
pada, iż doniesienia do wiadomości sądu pò- 
lowego w Rawie o postępkach p, Mroczkowe 
skiego nie odnosiły żadmego skutku, że 
obywatele teroryzowani przez ppor. M. etras 
cili wiatę wogóle w istnienie spra í 
ści 


Podpisani zapytują pana ministra, 

1. Ozy wiadome mu są wyżej wymiento- 
ne przestępstwa? co zamierza uczynić, by za- 
bezpieczyć ludność cywiiną przed pospolitym 
YE ze strony ppor. Mroczkowskie- 
go 


2. Ozy p. minister jest gotów nakazać pod- 
władnym mu organom, by natychmiast prze- 
prowadziły śledztwo i winnego zbrodni po- 
ciągnęty do surowej odpowiedzialności? 

3. Co zamyśla uczynić p. minister, by wy- 
tępić bandytyzm, krzewiący się wśród nielctó- 
rych oficerów i żołnierzy? 

4. Czy p. minister gotów jest zawiadomić 
interpelantów o wyniku śledztwa? j 
i a OCE NT ZOZ a a aa 

Na posiedzeniu sejmowej komisji do 
spraw zagranicznych p. wiceminister Skrzyń- 
ski odpowiedział na zapytanie w eprawie mi- 
sji do Kółczaka, że ma jechać nie misja, lecz 
komisja i nie do Kołczaka specjalnie, lecz na 
Sybetję wogóle, zwłaszcza w sprawie oddzia- 
łów polskich należących do armji Kołczaka. 

Mniejsza o to, czy misja czy komisja — 
jeżeli jedzie komisja polska, to będzie noko- 
wała z Kołężakiem, A ponieważ ententa u- 
waża Kołczaka za „sprzymierzeńca”, więc u- 
rzędowa komisja polska będzie z”nim rów- 
nież mówiła, jako ze „sprzymierzeńcem“. Bo 
inaczej cala ta wycieczka — pod naciskiem 
Dmowskiego planowana — wogóle nie miala- 
by sensu. 

Wiadomość tedy, podana przez „Robot- 
nika”, była prawdziwa. Narodowa demokra- 
cja znówu pcha Polskę w objęcia reakcyjnej 
Rosji, Kołrzak ma zastąpić Mikołaja Mikoła- 
jewicza. Prowadzi się ciągle intrygi i kno- 
wania w duchu „tajnej dyplomacji“ p. Dmow- 
skiego, która już tyle zlego Polsce wyrządziła. 

Pomysł wchodzenia w sojusz z Kołcza- 
kiem — któremu owa inisja ma torować dro- 
ke — jest prawdziwym skandalem. Niedość 
było tych klęsk, które nam już polityka en- 
decka zgotowała — trzeba jeszcze wdawać 
się w sojusze z reakcyjnym carskim Shuga, 
który chce ujarzmić wszystkie narody u 
wschodniej naszej Sany i zrobić Polskę na- 
rzędziem reakcyjnej Rosji! 
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Kronika sejmow 

Na trzecim z kolei posiedzeniu Komiajf Admi< 
nistracyjnej omawiany był rządowy projekt Straży 
bezpieczeństwa w obecności przedstawiciela Mini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych, Dyskusja nie skoń- 


Prenumerażorzy zamiejscowi proszeni 
są — w celu uniknięcia przerwy w wysył- 
te — © Śpieszne odnowienie prenumeraty. 
Można też pieniądze wpłacać do miejscowe- 
go urzędn pocziowego na nasze konto eze- 
kowe Nr. 176 w centrali P. K. 0. 


KAEEWARAGWAKH RER 
Na marginesie. 


| -m= ÅA dokąd to pani Marcinowa? 

— A do komitetu, po chleb, 

— Już ma pani ogonek? 

— Ma się rozumieć Już o piątej rano 
wyrobiłam sobie ogonek; teraz wstąpiłam do 
domu po bony i lecę pod monopol. 

m A co dają dzisiaj, Paderewskiego? _ 
qr” moja pani, 
Taką ozmowę prowadziły z sobą dwie 

r 
kumoszki, spotkawszy się rano Fg pobliżu 
skladnicy chlebowej, zwanej w Warszawie 
także mopolem lub komitetem., 


sg 
> i 
Ea 
es 
p 


RZE y a 
mają się wprost odwrotnej sasady, F 
projektuje się jeden za drugim bez uprze 


braźmi, prowadząc bezsensowne rozmowy. O- 
becnie nawet dwuletnie dziecko wie, co to 
jest „komitet“, eo to maczy „wyrobić sobie 
ogonek”, „bon“, chleb E mra CEW 
rzeba przyznać, że dzięki wojnie 1 zwią- 
zanym z wojną wypadkom, język polski nie- 

e się zbogacił, bytacdh i 
Ale też i żywie nasze stało się wszech- 

stronniejsze, jaskrawsze, mniej monotonne. 
W dużej mierze dzięki właśnie ogonko* 


.  Ozłowiek wogóle łatwo zastosowuje się 
do okoliczności. A zastosowawszy się do cze-. 
ga, z czasem się do tego przyzwyczaja. Że 
zaś przyzwyczajenie staje się drugą naturą, 
o tem wiedzieli już w starożytności, utrzymu- 
jao że consuetudo est altera natura (przy- 
zwyczajenie jest drugą naturą). 1 dla takiej 
pani Marcinowej ogonek stał się właśnie dru- 
gą naturą do iego stopnia, że gdy przyjdzie 
niedziela lub wody wagi sai wron 
wa poprostu miejsca $ znależć nie mo- 
że. Wracając po nabożeństwie z kościoła, pa- | ` 
ni Marcinowa mimowoli zatrzymuje się przed 
zamkniętą ekładnicą, gdzie napewno. spotka 
się ze znajomą kuma lub sąsiadką i qdokoń- 
czy rozpoczętej wczoraj Tano rozmowy. Bo 
dla pani jte 
kiem: dzienuikiem ż teatnem, wiecem i re- 
sursą, giełdą i trybuną, a której może każdej 
chwili swój sąd o ludziach i rzeczach wypo- 
wiedzieć, pewna, że zawsze znajdzie chęt- 
arri. gy ug Tzw zdj got emi 
nie, że gdyby którego dnia jakimś cudem 
zniknęły ogonki, pani Marcinowa nie prze 
żyłaby tego ciosu, N 
Tymczasem... Tymczasem różne urzędy. 
aprowizacyjne naradzają się nad tem, jak 
zwalczyć ogonki! Nię wiem, jak kto się za-. 
patruje na tę sprawę, ale moim zdaniem ani 
kwestja reformy- rolnej, ani sprawa bezro- 
bodnych, lecz właśnie skasowanie ogonków, 
może sprowadzić rewolucję. „Bagatela, skaso- 
wać ogonki! Ogonki, którym p dzie 


zm n 
nie posiada. Natomiast © zorgani: 


Prawda, 
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, że 2, dzą dnia per 
cji po DES zatwierdzony, kierownik 
Otrzymał przymusowy urłop, a cała | 
przedwstępna poszła mu mame, Zmarnowe 
drogoceuny czas, ealą wiosnę, i jeżeli tak 
dzie dalej, to nię może być mowy © uruch 
mieniu. transportu rzocziego nawet 
| 1920 roku, Jak to się stało, ojis 
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spać i nie wszczyiać rewolucji o ogonek. 
W sprawie ogonka rozmawiałem z Ame 
rykaninem, Mr. Old Pierte Nick, który wraz 
z mąką i szmalcom spadł z Ameryki na. bruk 
warszawski, Mr. Old Pierre, Nick jest zda-. 
nia, że Ameryka może łatwo rozwiązać gpra- 
wę ogonikóny. A 
— Obeónie, rozwiał swój plan Ameryka-. 
nin, macie tyle a tyle ogonków. W miarę, 
jak będziemy wam nrzysyłali nowe produkty, . 
będą się tworzyły rowe ogonki, pe + się 
kosztem ogonków dawniejszych, aż dojdzie 
do tego, ża ogonki zupełnie znijmą. Jest zre- 
szią i drugi sposób, o wiele prostszy i „łań- 
szy, na skasowanie ogonków i zależy on, w 
zupełności od waszych władz from"nalnych. 
— Ciekaw jestem, jaki? wtręciłem, , 
— O ile wiem, ciągnał dalej Mr. Old 
Pierre Nidk, ogłoszony ozstał w waszym, Kra- 
ju stan wyjątkowy. przy którym niewolno u- 
kszywać się ma ulicy od.12 w mocy do 3 nad 
ranem. Niech wasze władze bezpieczeństwa 
zakaz ten rozciągna na całe 4 „odzin” w 
ciaqu doby, a przekonany jestem, że ogonki 


Które się zwykle kończą w stodole oai pia 
A gdy tams „dziewoć”, Battol aie — tiwy 1. 
Żachnie się, jakby w karku, brachu, DU) 
I zagada z D nie o salira fäi 
Ále choćby o jakich takich „alinennach A 
Patszeię 1yo, jal bracha (eo za zmidnał 
buriyat się na to „pańskie” gw zma 
Jak po wypiolt ostu, jak w brzucha sierpte- 


Lúb jakby w Sejmie gadać imo * 


Ach, te słodkie wyznania („jak ja 4 


„Co intego „rozkowor”, pośród serc tie 
A © innego znowu — obszatnicz 
Oto „indemnizacja" *) ża hańbę morowa: © 
Sto rubli, brachu w łapę i z delerem krom 
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| ków pracy, zapłaty i traktowania: 


- oraz w wielu innych wpadkach, o których nie chcąc 
_eząc na to, że Szan. Pan ma zupelnie szczery zamiar | : 
szczęśliwego 


Aada Hamiti Robonimy Zakładów 
Do wszystkich Komitetów Robotniczych, do 


, | (Okólnik ten podajemy z nieznącznemi skró- 


zmierzających do podniesienia zarobków, niewy- 


| dania. 


z 6. s A 


5 Z Lublina. 


Korespondencja wesna). 


` p. K. nie byle jaka rybe 
w świecie szmgulerskim. Pam przedstawiciel po- 
licji twierdzi, że p. K. nie jest obszaruikiem, a ja- 
kiż w 


działał w interesie nie swoim,"lecz nieletnich 
właścicieli majątku. Więc jednakże majątku! A 
czy panu przedstawicielowi policji wiadomo (juźci 
policja powinna wszystko wiedzieć), że po Lublinie 
krążą wieści, iż p. Kochanowski miał być zamiento- 


BR 


; przechodniom wszak 
wiadomo, p. K. biegnie z kozy zabez- 
pieczać swój czy nieletnich majątek, aby 100,000 
koron kary nie zaplacić, a więc wykręcić się spra- 
wiedliwości sianem. Pam przedstawiciel policji w 
swoim tłomaczeniu to samo napisał, trochę innemi 
słowami, a właściwie potwierdził to, co pisałem w 


stwo, a tymczasem biegną z klucznikami do rejen- 
| „Ro- 


a to, czy kara była oznaczona w markach 
koronach muiej ważne od tego, że jednak wy- 
sokość sumy kary 100,000. Zamiast obrażać się na 


Panu robić przykrości, narazie nie będę pisał, li- 


'Morerewski na wiecu w Stryja i granaty ręczne, 

W tym samym Nr. 250 „Ziemi Lubelskiej" u- 
się wzmianka o tow. Moraczewskim, w któ- 
edziano: „Adherenci Moraczewskiego przy- 


Pisemko to na lubelskim bruku znane nie od daib. 
Każdy Lubliniak pemięta, jak „Ziemia Lubelska" 


+ 


swoim czasie gaal, że Komendant Piłsudski po- 


idzte. 
Lublin z takimi przedstawicielami 


- policji, tokiemi pismami i rodzimą lubelską kołiu- 


mR! 


Le-ka. 


podpisanej „Le-ka*, proszę o sprostowanie. 
= „P. Kochanowski nie jest właścicielem mająt- 
ku, a dzierżawcą, skazany nie przez sąd, a przez 
p. ministra aprowizacji na 100.000 koron grzywny, 
a nie 100.000 marek“. 
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Komisare rządowy. 


-pod Zaządem M. $. W. 


egółu robotników zakładów M. 8. W. w Warsz. 
ZĘ Okólnik Nr. 3. 


Kx 


| TOWARZYSZE! 


| W dniu dzisiejszym, w myśl Waszych uchwał 
delegacja Rady Komitetów Robotniczych doręczyła 
Ministerjum spraw wojskowych list następujący: 
„ - Do Ministerjum Spraw Wojskowych w miejscu. 
- Ogół robotników zakładów wojskowych m. War- 
wy zlęcił Radzie Komitetów Robotniczych zgłosze- 
nie Ministerjam spr. wojsk. następujących żądań, 
mchwalonych przez wszystkie zebrania zakładowe i 


starczających dziś wobec szalejącej coraz bardziej 
drożyzny, oraz do ogólnego uregułowania warun- 


|. 1. Domagamy się niefałszowanej przez poszcze- 
gólnych kierowników zakładowych wolności two- 
raenia komitetów robotniczych i swobody ich dzia- 


Delegatom, w ilości jednego na każdą rozpoczę- 
$4 50-kę pracujących, o ile załatwiają sprawy robot- 


PE cą O a A AS E D P SAE E, 


nicze poza zakłądem z polecenia Komitetu robotni- 
ego, nie wolno wytrącać z lonu za czas nieobeo 
ności w fabryce. 

żądamy natychmiastowego usuwama tych Fió- 
rowników zakładu, którzy nie dorośli do zrozumie- 
nia prawą organizowania się robotników, którzy 
łamiąc przyrzeczenia M. S. W., krępują lub terory- 
mja delegatów i komitety robotnicze. 

2) Żądamy przyzwoitego traktowania robotni 
ków i robotnice. Nie wolno „tykać”*. Nie wolno lżyé 
Żądamy skasowania rewizyj osobistych. 

8) Wszyscy robotnicy, zatrudnieni w chwili 
zgłoszenia żądań niniejszych, uznani są za robotni- 
ków stałych. Po przepracowaniu 7-iu dni kaźdy ro- 
botnik nowoprzyjęty uznany jest za stałego. Dla do- 
rosłych robotników i robotnie, którzy zarabiają 
dziś mniej, niż 15 mk. dziennie, żądamy podwyt- 
szenia stawki lonowej do wysokości mk. 15 dzien- 
nie conajmniej. żądamy nadto marek &-iu dziennie 
dodatku drożyznianego do wszystkich płac robotni- 
czych, z zastrzeżeniem „że nie wolno obniżać istnie- 
jących uprzednio łonów i że zarobek ogólny doro- 
słego robotnika lub robotnicy w żadnym razie 
mniej wynosić nie może „niż mk. 28 dziennie, Wy- 
płata winna odbywać się co tydzień, przytem wszyst- 
kie święta, przypadające w tygodniu, winny być 
płatne. Kobiety, wykonywujące też, co i mężczyźni, 
pracę, otrzymują tę samą, co i oni zapłatę. 

4) żądamy, aby przyjmowanie robotników od- 
bywało się za pośrednictwem klasowych związków 
zawodowych i za każdorazową zgodą Komitetu ro- 
botmiczego. Karanie lub wydalanie robotnika nie 
może mieć miejsca bez zgody Komitetu robotnicze- 
go, który ze awej strony, w razie stwierdzenia na- 
dużyć, popełnionych przez robotnika t powzięcia 
odnośnej uchwały, zatwierdzonej przez ogół, ma 
prawo wymierzenia mu kary w postaci nagany pu- 
bliecznej, grzywny pieniężnej i tv p. aż do wydale- 
uia włącznie. i 

5) Żądamy, aby w razie postradania zajęcia s 
powodu redukcji pracy i personelu w zakładzie, lub 
całkowitej likwidacji przedsiębiorstwa, otrzymywał 
robotnik (robotnica) pełny zarobek miesięczny (lou 
i dodatek drożyzniany za 8 miesiące) tytułom je- 
dnorazowego odazkodowania. Odazkodowanie to 
przysługiwać winno również i wziętym do wojska 
robotnikom (poborowym). 


8) Zanim wprowadzone zostaną państwowe Ka- 
sy chorych, żądamy następującego uregulowania po- 
mocy lekarskiej, aptecznoj i pogrzebowej we 
wszystkich zakładach M. S. W.: ' 

I. Lekarz, ca, pomoc specjalistów orez 1e- 
karstwa, bez względu na cenę udzielane być winny 
bezpłatnie: ł 

. a) każdemu robotnikowi (robotnicy) zakładów 
M. S. W. 

b) pozostającym na utrzymaniu robotnika (ro- 
botnicy) ezłonkom jego (jej) rodziny (żona, 
mąż, dzieci, nie wyłączając t. zw. nieślub- 
nych, ojciec, matka, brat, siostra). 


IL. Wyznaczanie lub zamiana lekarza, lecznicy, 
specjalistów, aptek, dentystów odbywać się winny 
za każiorazową zgodą lub na życzenie Komitetu 
robotniczego. ll ; 


III. Za czas choroby, wynikłej wskutek nie- 
wypadku przy pracy, otrzymuje robot- 
nik (robotnica) zarobek całkowity aż do zupelnego 
wylęczenia. Za czas ehoroby, wynikłej z innych po- 
wodów, otrzymuje robotnik (robotnica) zarobek cal- 
kowity w ciągu pierwszych 6 tygodni choroby, po- 
czem otrzymuje dwie trzecie zarobku aż do zupeł- 
nego wyzdrowienia. 

IV. W razie śmierci robotnika (robotnicy) otrzy- 
muje rodzina tytułem jednorazowej zapomogi mk. 
800. W razie śmiersi żony robotnika lub męża ro- 
botnicy otrzymuje robotnik (nobotnica) mk. 250. 
W razie zaś śmierci innego członka rodziny otrzy- 
muje mik. 200 — o ile zmarli członkowie rodziny 
(żona lub mąż, dziecko, nia wyłączając t. zw. nie- 
ślubnych, ojciec, matka, brat, siostra) pozostawali 
ma utrzymaniu robotnika (robotnicy). 

7) Zanim wprowadzone zostaną państwowe u- 
bezpieczenia robotnicze, żądamy ubezpieczenia 
wszystkich robotników M. S. W. na wypadek śmier- 
ci lub kalectwa wskutek nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy, wykonywanej ma terytorjum lub poza 
terytorjum zakładu, z polecenia kierownictwa. Do 
czasu wprowadzenia ogólnopaństwowej ustawy 0 u- 
bezpieczeniach robotniczych ustalenie samego wy- 
padku, kwalitikowanie go, oraz stosowanie normy 
i wysokości odszkodowania, winny się dokonywać 
przy spółudziale Komitetów robotniczych. 

8) Żądamy rzeczywistego zapewnienia deputa- 
tu żywnościowego, wymienionego w odpowiedzi 
mimisterjalnej z dn. 5 kwietnia r. b, robotnikom 
wszystkich zakładów M. 8. W. 


9) Żądamy urządżenią umywalni w każdym 
warsztacie (wydziale) i zapowuienia robotnikom 
dostatecznej ilości mydła i ręczników bezpłatnie. 
Żądamy również urządzenia odpowiedniej szatni 
lub szafki do odzieży, zmienianej na odzież robo- 
czą. Żądamy urządzenia odpowiednich pomiesz 
czeń jadalnianych w tych zakładach, w których ro- 
botnicy zmuszeni są do spożywania posiłku na 
miejscu. 

10) Żądamy uruchomienia jaknajwiększych ilo- 
Sci zmian, celem zatrudnienia bezrobotnych. 

11) Żądamy bezpłatnych szkół średnich i wyż- 
szych dla dzieci robotników M. S. W. 

Rada Komitetów Robotniczych zakładów pod 
zarz. M, S$. W., reprezentująca zaklady następujące: 

1. Zakłady mutemobiłowe, ul. Smolna, 

2. Zakłady automobilowe  (Schetfer.- Buden- 
berg), Praga. 

3. Arsena?, Praga. 

4. Centralne zakłady lotnicze „„Awiata”, Moko- 
tów. i 

5. Warsztaty w Cytadeli, oddziały: rymarsko- 
siodlarski, rusznikarski, szewcki, krawiecki, maga- 
zyn, mundurowy, magazyn kwaterunkowy, procho- 
wnia, stolarsko-ślusarski. 

6. Fabryka welny drzewnej (Ditmar), Praga. 

'7. Gerlach - Pulst, / 

8. Magazyn materjałów i magazyn węglowy in- 


tendentury D. G. O. W. ul. Stawki. 


„ROBOTNIK* czwartek, 19 czerwca 1919 r. 


9. Krajalnia wojskowa obuwia, 
10. „Parowóz“. 
11. Fabryka protezowa. 
12. Warsztaty taborowe. 
13. Glówne składy inżynieryjne, ul. Kolejowa. 
14. Zaklady stolarskie Ila inwalidów, uł. Pawia. 
15. Prowiantownia (Centr. urz. gosp.), Praga. 
16. Prowiantownia, Powązki, 
17. Zarząd kwaterunkowy garnizonu wanszaw- 
skiego. i 
Do powyższych żądań przyłączyli się robotni- 
cy oddziału wojskowo - budowlanego. | 
Na powyższe żądania M. S. W. odpowiedziało 
przeważnie odmownie, wobec czego robotnicy po- 
wyższych fabryk mz dniem dzisiejszym porzucili 
pracę. 
16 czerwca 1919 r. 


Żetreny w dniu 18 czerwca 1919 r. Komitet 
strajkowy fabryk. wojskowych, w skład którego 
wchodzą, jak socjaliści, tak również robotnicy na- 
rodowi, jednogłośnie potępia oświadczenie, iakie 
ukazało się w „Gazecie Poraunej“ z dnia wczoraj. 
szego za nr. 164, iż uznanie R. D. R. nie leży w 
intere"ie patrjotycznych robotników, jakóby z te 
go powodu, że Warszawska Rada Delegatów Robo- 
tniczych jest wrogą budowie Państwa. Oświadcze- 
nie powyższe jest reakcyjną insynuacją, nie mają- 


| cą mic wspólnego z istotnem stanowiskiem robot- 


ników, którzy jednogłośnie zgodzili się na wszyst- 
kie bez wyjątku żądania, wysunięte przez Radę 
komitetów fabrycznych zakładów, pozostających 
pod zarządem M. S. W. 


Komitet strajkowy fabryk, pozostających pod 
zarządem M. 8. W. 


| 


Nr 281, 


Kronika polityczna. 


Naczelnik państwa otrzymał następujące 
depesze: 

„Pierwsze inauguracyjne ogólne zebranie 
wileńskiego sądu okręgowego ma zaszczyt 
przesłać na twe ręce, dostojny Panie, wyra- 
ży hołdu dla szermierzy za zwycięstwo idei 
prawa, wiary głębokiej, że sądownictwo na- 
sze niosąc wysoko sztandar rówiiej, nieza- 
leżnej od jakichbądź wpływów sprawiedłl- 
wości, pozyska u ludów, ziemię tę zamiesz- 
kujących pełne zaufamie. Komisarz okręgo- 
wy: Niedziałkowisiki, prezes sądu: Znaczyń- 
ski”, 

„Wszyscy kolejarze z Cieszyna i okolicy 
z kolei polskiej, zebrani na ogólnem zgroma= 
dzeniu dnia 1 czerwca b. r. w Sibicy pod 
Wesołem, celem założenia konsumu na dwor- 
cu kolejowym w Cieszynie, zapewmiają Cie 
bie wielce zasłużony Panie Naczelniku Pań- 
stwa Zjednoczonej Wolnej Rzeczypospolitej 
Polskiej o ich głębokiem uszanowaniu i pro- 
szą uniżenie o miedopuszczenie do tego, ź 
by Śląsk Cieszyński, który przeważnie p 
ki jest i polskim pozostać musi, pod ob 
jarzmo się dostał. 

Tak jak wszyscy Polacy, to I my na Siy 
sku Cieszyńskim się cieszymy, że będziemy 
do umiłowanego wolnego państwa polskiego 
należeć. 

Zawsze sprawiedliwość zwycięża, to i tu 
na Śląsku Cieszyńskim zwyciężyć musi”. 


Cieszyn, dnia 41 czerwca 1919 r. 


Kolejarze z Ofesryna i okolic 
z państwowej kpłei polskiief. 


Odpowiedź koalicji. 


Wiedeń, 18 ozerwca. 


(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 
Wersalu: W swej odpowiedzi na koatrpropozycje 
niemieckie oświadczają mocarstwa  aprzymierzo0u8 
i zaprzyjaźnione, że byly przekonania, iż zapropo- 
hbowamy przez nie pokój jest nawskroś pokojem, 
podyktowenym sprawiedliwością i odpowiada ta- 
sadom, które przy zawarciu zawieszenia broni obie 
gtrony przyjęły jako podstawę pokoju, Mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźalone, - przeprowadzając 
te zasady, poczyniły kroki, ażeby wslarzesić Polskę 
jako niezawisle państwo z wolnym, pewnym dostę- 
pem do morza, Wszystkie obszary, oo do których 
nie wątpliwość, by zamóeszkane były przez 
ludność w swej większości polską, s wyjątkiem 
kilku odosobuionych mżast i kolonji, leżących w 
krajach dopiero co przemocą wywvlaszczonych, po- 
zostawiono przy Niemcech. Wszędzie tam, gdzie 
zachodzi wątpliwość ©0 do woli ludu, przewidziano 
plebiscyty, Gdańsk będzie wolaem miasiem, jego 
mieszkańcy otrzymają autonomję i nie będą pod- 
padali pod panowanie polskie, ani też nie będą 
tworzyli części skladowej państwa polskiego. Pol- 
ska otrzyma pewne gospodarcze prawa w Qidańsku. 
Miasto będzie od Niemiec odłączone, ponieważ nie 
ma innego możliwego sposobu, by Polsce dać wo- 
bodny i bezpieczny, dostęp do morza, jak to Niem- 
cy przyobiecały. —, 

Konirpropozycje niercieckie sprzeciwiają się 


nawskroś podstawie, przyjętej przy zawarciu po- | TA 


boju. Przewidują one, że ogromne większości nie- 
zaprzeczenie polskiej ludności pozostać mają pod 
panowaniem Niemiec. Odmówiły one narodowi, li- 
czącetnu przeszło 20 miljonów głów, kiórego oby- 
watele wzdiuż calej drogi, prowadzącej dp morza, 
tworzą większość, bezpiecznego dostępu do morza, 
byle otrzymać na lądzie połączenie między Prusa- 
mi Wschodniemi a Zachodniemi, których handel 
zawsze głównie drogą morską się odbywał, Te więc 
koatnpropozycje nie mogą być przez mocarstwa 
zaprzyjaźnione i sprzymierzone przyjęte, 

Równocześnie noty niemieckie zaproponowały 
pewne zmiany, któwe zosiały zaakceptowane, Na 
podstawie twierdzenia, że Śląsk Górny, chociaż za- 
mieszkały w większości przez ludność polską w sto- 
sunku 2 do 1 (wedle osiatmiego niemieckiego spi- 
su ludności z r. 1910 na Gómym Śląsku było 1 mil. 
250,000 Polaków, a 650,000 Niemców), pragnie po- 
zostać pzy Niemczech, mocarstwa sprzymierzone 
zgadzają się, że kwestja: czy Śląsk ma należeć do 
Polski czy do Niemiec, ma być rozstrzygnięta przez 
głosowanie samej ludności. 

Proponowany dla obszaru Saary system rządów 
musi trwać przez lat 15. Takie postanowienie jest 
uważane za konieczne, najpierw że tworzyło ono 
część składową ogólnego planu odszkodowania, 
powtóre jest natychmiastową i niezbędną dla Fran- 
cji uznaną rekompensata za sy:'ematyczne zniszcze- 
nie północno francuskich kopalń węgla. Wspomania- 
ny obszar nie przechodzi pod panowanie francu- 
skie, lecz pod koutrolę Związku Narodów. Takie 
rozwiązanie nie zawiera w sobie aneksji, chociaż 
przyznaje Francji prawo własności do kopalń wę- 
gla. Ponadto rozwiazanie takie utrzymuje gospo- 
darczą jedmolitość zagłębia Saary, co ma znacze- 
nie dla interesów mieszkańców. Po upływie lat 15, 
ludność Zagłębia, która w międzyczasie pod úad- 
zorem i zarządem Związku Narodów wykonywać 
będzie kontrole nad swemi miejscowemi sprawa- 
mi, będzie miała pełua swobodę rozstrzygnięcia, 
czy pragnie: zjednoczenia u Niemcami, . zjednocze- 
nia z Francją, czy teź pizewidzianego w układzie 
systemu, 

Obszary, które mają być odjęte Niemcom a 
przyłączone do Danji i Belgji, zostały przem 
przez Prusy zabrane i w tym kierunku nie nast 
przyłączemie. któreby nie było wynikiem decyzji 
ludności tych obszarów, Postanowienie to zawiera 
zastrzeżenia, które zapewnią zupełną swobodę gło- 
sowania. 

Wkońcu mocarstwa zaprzyjaźnione i sprzymie- 
rzone wyrażają zapatrywamie, że ludność miejsco- 
wa kolonji niemieckich stanowczo opiera się myśli 


| 
| 
| 
I 
| 


powrotu pod panowanie niemieckio. Dlatego mo 
carstwa zaprzyjaźnione i sprzymierzone są 2200y. 
dowene nie zmieniać przedstawionych propozycji 
z wyjątkiem podanych punktów, ef 

Propozycje, dotyczące międzynarodowego 2% 
rządu rzek, tworzą uzupełnienie lądowego regime. 
Odpowiadać bowiem będzie przyjętym zasadom 


warunków gospodarczyca i fluansowych } 
siwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione w żadnym Wy- 
padku nie zamierzają Niemców zdusić i 

dząć im w zajęciu należnego im w bandio między- 
narodowym wody, pagea Aan 
wypelnig warunki. traktetu pokojowego 

swoje metody atakowanie i przywłaszczenia 
Które charakteryzują ich gospodarczy jak 1 pol 


Mocanstwa te praguą, by Niemcy 
wszystkie inne narody korzystały z 
na długie jeszcze lata część tych korzyści 
obrócona być musi ma 
Niemcy wyrządziły swoim sąsiadom. Aby swe 
miary jaśniej wyrazić, mocarstwa 

zaprzyjaźnione zmieniły pewną ilość 
gospodarczych klauzul traktatu, Zasady 
których traktat się opiera, są nienaruszalne. 


umają one korzyści, wypływające % 
mania kwoty, którą Niemcy muszą zapłacić, a którą 
ententa będzie mogła przyjąć. Ta kwota nie może 
być natychmiast ustalona, gdyż wysokość Bow 
koszta odbudowy nie mogły być jeszcze | 
Wakutek tego zgadzają się mocarstwa aprzymie” 
przyzaanie 


zycje 00 do naprawicnia 
ich aai jeżeli w ciągu dwó " miesięcy Od dnia 
wejścia w życie traktatu uda się dojść do porozu 
mienia, odpowiedzialność Niemieo będzie dokła- 
dnie określona. Jeżeli w tym terminie nie osiągnie 
się porozumienia, wykonane będą przewidziane w 
iktaci ienia. j 
traktacie postanowi para 


Sprzymierzone i sojusznicze 


gą uwzględnić żądania delegacji niemieckiej w 
Nięmigp 


sprawie natychmiastowego dopłuszczenia 


Wr. 721 


do Związku Narodów. Rewolucję niemiecką odło 
Żono do ostatniej chwili okresu wojeńnego, a sprzy* 
gmierzeńcy i eojusznicy nie posiadają dotąd żadnaj 
gwarancji, że rewolucja przedstawia trwałą zmia- 
amg. W obecnym stanie międzynarodowego uczucia 
publicznego nie można oczekiwać, by wolne narody 
świata bezpośrednio sprzymierzyły się jako z rów- 
nymi z tymi narodami, które im zadały tak wielką 
krzywdę, 

Wszelka próba doprowadzenia do tego w spo- 
sób przedwczesny spóźniłaby tylko pojednanie — 
przez wszystkich upragnione, zamiasi je przyśpie- 
szyć. Jednakowoż sprzymierzone i sojusznicze mo- 
carstwa są przekonane, że jeśłi naród niemiecki 
udowudui czynami swój zamiar wypełnienia we- 
ruuków pokojowych. swoją rezygnację 3 idei agre- 
eywnęej i swe przekształcenie się w naród, z któ- 
rym można żyć aa przyjaznej i cąsiedzkiej stopie, 
Szybko zatrze się wspęuwiienie lat ostatnich i mo- 
żliwam będzie udoskonalić w najbliższej przyszłości 


'spoleczeństwo nuerodów przea dopuszczenie doń 


Sprzymierzone i sojusznicze mocarstwa sende- 


, cznie pragną, by to bylo możliwe. Wierzą, że przy- 
„sziość świnia zawisła jest od ścisłego, przyjaciel- 


skiego współdziałania wszystkich narodów ze 
wzgłędu na uregulowanie praw międzynarodowych 
f poparcie wszystkiego, co sprowadza dobrobyt i 
korzyść ludzkości, Lecz głównie od stanowiska se- 
mego narodu niemieckiego będzie zawisłem, by 


"wstąpienie jego do spoleczeństwa narodów przy- 


śpieszyć. 

Sprzymierzone i sojusznicze mocarstwa oświad- 
czają, że błokada Niemiec jest tmstawowem zarzą- 
dzeniem wojennem i tylko wskutek zbrodniczego 
charakteru wojny podjętej przes Niemoy i barbar 
rzyńskich metod wojennych, zastosowanych przez 
Niemcy. znostrzoną być musiała, lecz zawsze 2go- 
dnie z prawem międzynarodowym. 

Wkońcu oświadozają sprzymierzone i sojusmi- 
cze mocarstwa, „że warunki ich dzisiaj wręczone 
stanowią ich ostatnie slowo, Na podstawie zbadania 
koutrpropozycji niemieckich mocarstwa .poczyniły 
tnaczne prakiyczne koncesje dla przeprowadzenia 
warunków, trzymały się jednakowoż w liniach na- 
sudniczych traktatu. Traktat w tej formie, w jakiej 
dzisiaj jest ułożony, jest szczerą próbą ustanowie- 
nia panowania prawa. Trakiat ten w brzmieniu 
dzisiaj przedłoężonem musi być albo przyjęty, albo 
OGION, 


Diatego sprzymierzone i sojusznicze mocarstwa 
oczekują w ciągu 5 umi. licząc od dnia dzisiejszego 
uwiadomienia, że delegacja niemiecka złoży © 
świadczene, że jest podpisać traktat w tem 
brzmieniu, jakie on ma obecnie. Jeśli się to stanie, 
to poczynione będą przygotowania do natychmie- 
stowego podpisania pokoju w Wenmsału. W przeci- 
wnytm razio niniejsze oświadczenie jest zapowie- 
dzią w myśl artykułu 2 ukladu s 16 lutego 1919, 


| O przedłużeniu zawięszenia broni. Tem samem 2- 


wieszenie broni skończy się, a sprzymierzone i x» 
juszmicze modarstwa chwycą się zwrządzeń, które 
uważają za konieczne, by aarzucić swe warunki. 


Wojna polsko-niemierka. 


18 częrwea. 
Komaumikat głównego dowództwa z dnia 


48 ćzęrwca: 


Froni północny: Przez całą noc gwaltow- 
my ogień artylerji niemieckiej na odcinku 
kujawskim, na Rude, Floreutowu i Zamość. 
Na imnych odcinkach bea zmiany. 


Frut zachodni: Pawłowice odrzucił nie- 
przyjaczęl minami, W oentrum frontu dzia- 
dalmość patroli niemieckich i żywa strzelani- 
na, przyczęm były straty w. ludności cywil- 
nej, 

Front południowy: Na odcinku rawickim 
odparto liczne zaczepki patroli niemieckich. 
Na innych odciukach słaba działalność bo- 


iv: AEAT 
(Wroczyński, geu. podpor. 


Rominial Polskiego Stabu Geaeralnego 


Warsawa, 18 czerwca. 


Komunikat sztabu generalnego z dnia 18 
czerwca: 


Front galicyjsko - wołyński: Daia 16 b. 
m. podpisana zostala przez obustronnych de 
legatów umowa, mocą której z dniem 21 b. 
m. o godz. 6 ramo kroki nieprzyjaciełskie mię- 
dzy wojskami polskimi a ukraińskimi mają 
być zaprzestane. „Jako tymozasowa dinja toz- 
graniczenia została ustalona linja Załozce— 
Tarnopol — Kozowa — Zasławczyk — Zło 
ta Lipa — Niżniów — Niezwiska,, wymienio- 
ne miejscowości po stronie polskiej. O ile 
(Ukraińcy 21 b. m. ten warunek spełnią roz- 
Pocziią się rokowania © rozejm, 

W Galicji wschodniej silne ataki ukratń 
skie na wschód i północno-wschód od Brze- 
żan odpa go z ciężkiemi stratami dia nieprzy- 
jaciela. Na południe od Brzeżan aż do Dnie- 
stru pomyślne dla mas utarczki z patrolami 
ukralńskiemi, Na Wołynia nad Styrem ma 
północ od Ralałówki walki z atakującymi od- 
działami bolszewickimi, które pòd Mliczyca- 
mi” przeprawiły się przez Styr. 

Frut poleski i biewdko . białomfski: 
Bez zmiany. : 


W zast. zag" rewię Eea 


0 amig Tila. 


X Berlin, 17 czerwca. 
(WBE). Minister Erzbenger wystapil 
do gen. Dupont z nołą, w której wyraża oba- 
wę ©0 do ruchów armji Hallera. W nocie tej 
stwierdza on, że wśród Niemców kresowych 
powstało wielkie zaniepokojenie z powodu 


są 


„ŁOBOTNIK", Gzwartew TS czerwca 1019 r. 


wysłania oddziałów Hallera na granicę Nie- 
miec. Niemcy oczekują lada chwila ataku 
Polski na granicę niemiecką. Gdyby się to 
miało sprawdzić, musiałby rząd niemiecki 
wstrzymać transporty wojsk. Erzberger pro- 
si o odpowiedź w ciągu 2 dni co do tej spra- 
wy. Jak wiadome, odpowiedzią ma to zapy* 
tanie było ultimatum ze strony marszałka 
Focha, aby przesyłanie wojsk Hallera odby- 
walo się w dalszym ciągu bez aeien u- 
trudnień i przeszkód. 


Cios å Bela Rahn. 


Praga, 18 czerwta. 

(P. A. T). Czesko-słowackie biuro prasowe 
domosi: Rząd republiki czesko - słowackiej wysłał 
dziś do Beli Kuhna następującą notę: 

Pański telegram, wysłany do prezydenta repu- 
bliki, otrzymaliómy dzisiaj. Za wiedzą prezydenta 
donosimy penu, że nasze wojska matychmias: po 
otrzymaniu noty prezydenta Clemenoszu otrzyma- 
İy rozkaz zastosowamia mię do życzenia delegacji 
pokojowej. Madziarskie wojska przedsięwzięły już 
po nadejściu noty p. Clemeńoean, a w Siczególno- 
6ci dmia 15 b. m., silne ataki na nasze pozycje na 
zachód od Lewenczy i odmówiły przyjęcia naszych 
parlameniarzy. Mimo' to, przejęci życzeniem poło» 
żenia kresu rozlowowi ktwi, oświadczamy, że woj- 
ska nasze wstrzymają kroki nieprzyjacielskie, sko- 
ro pańskie wojsku spełnią życzenie enienty. Rów= 
nocześnie P E tekst ROT do p. Cle- 


tyta ln dla paskariy. 


“Warszawa, 18 czerwca, 

(P. A. T.). Minigterjum przemysłu | han- 
dlu jest w możności zapewnić potrzebny to- 
naż firmom i osobom, mającym w Polsce to- 
wary przeznaczone na eksport do Fraacji, Na 
razie. mogą liczyć na załadowanie tylko ar 
tykuły masowe, Odpowiednie zgłoszenia z 
podaniem dokładnej ilości i jakości towaru, 
potrzebnej ilości rodzaju wagonów, stacji 
załatwiania i przeznaczenia, firuy wysyła- 
jącej i odbierającej wraz z zezwoleniem na 
wywóz należy nadsyłać bezzwłocznie do mi- 
nisterjum przemysłu i handlu „Bekcja han- 
dlu), Elektoralna. 2, 


Okręty angielskie w fdati. |. 


„Gdańsk, 18 GETWOA, 

(P. A. T). W piątek wieczorem około 
ogdziny 6 przypłynęły do portu w Gdańsku 
augiclskie krążowniki „Carysłort* i „Vie- 
lent“, W mieście krąży uporczywie poglo- 
Ska, że są to statki,” które mają czuwać nad 
utrzymaniem porządku, Jeden zo statków 
tych ma nadzwyczaj liczią załogę. Przywióst 
un kilkaset żołnierzy, 


Edward Bernstein. za porozonieniem 1 Polska. 


Wiedeń, 17 ozeswca. 
(WBKĘ.). Na zgromadzeniu pó om 
w Weimarze wyglosił znaay socjalista Kd 
ward Bernsiein dłuższo przemówienie na te 
mat polityki cagrancznej rządu Scheidema- 
ta. Potępił om politykę łego rządu i w od- 
niesieniu do eprawy polskiej oświadczył, że 


Sprawozdznie 2 konferencji warsz: Komitetów 
dzielnitowych: wraz. Dko. P. P S. 


W dniu 17:VI r. b. odbyło się zebranie dziesię- 
ciu dzielnie z O. K. R. agoda: 6 wiesz w Al. Jeso- 
zolimskich 58. 

Na przewodniczącego obecni obrali tow. Wierz- 
bickiego. Porządek dzienny uchwalońo następujący: 

1) Sprawa R. D. R. 2) Sprawy organizacyjne. 
3) Kooperatywy. 4) Strajk robotników fabryk woj- 
skowych. 5) Wolne wnioski. 

Bardzo interesującą była dyskusja towa- 
rzyszy nad pierwszym punktem porządku 
dziennego, było to można zauważyć na twa- 
rzach zebranych, było skupienie i zastano- 
wienie, oraz dyskusja tak rzeczowa i jedno- 
zgodna, jak rzadko się zdarza na tąk licznych 
zebraniach, dowodem czego było przyjęcie je- 
dnoglośnie poniższej rezolucji: 

Zebranie Warszawakiego Komitetu Okrę- 
gowego z Komiieżami dzielnicowemi, Jerozo- 
limskim, Praskim, Kolejowym, Powiśle, Śród- 
miejskim, Czyste, Siaromiejskim, Robotników 
miejskich, Ochoty i Mokotowskim, stwierdziw= 
szy, że komuniści przez sześć miesięcy swoją 
taktyką anarchistyczną, niszczycielską t war 
choleniem dezorganizowali pracę Rad Robut- 
niczych, stwarzając z plącówki, powołanej do 
twórczej pracy dla polskiego proletarjatu, ze 
branie wiecowe: | 

1) stwierdza, że stoi na stanowisku utrzy- 
mania Rad Deleg. Robotn. jako instytucji bez- 
partyjnej — klasowej, 

2) że R. D. R. ak zy KO m 
ró s lacówk x Ki : 
wnież p wkę pracy pozytywne, 

Rh 8) Stwierdza konieczność usuni 
rzeń komumistycznych z Rad Delegatów Ror 
botniczych oraz nawołuje: wszystkich Delega- 


tów R. D. R. do konielnej pracy w R. D. R. 


Następnie rozpoczęto "dyskusja nad drugim 
punkiem porządku dziennego, to jest nad sprawa 
mi orgamizacyjnemi, po krótkiej s tneściwej dysku» 
sji wszyscy zebrani przyjęli następującą uchwałę: 


Zebranie dziesięciu dzielnie warszawe 
skich. z O. K. R. wspólnie postanawia 1 nawo- 
luje wsżystkich towarzyszy P. P. $. do jaknaj- 
energiczniejszej pracy partyjnej, jak również 
do bezwzględnej karności partyjnej i solid 
nego Poraękowagią Ka eee ga 


partyjnych. 
Konferencja międzydzi 

wia, aby C. K. W., a także i posłowie séjmowi 
P. P. S. zdawali sprawozdanie raz na miesiące 
po dzielnicach robotniczych i większych ośrod- 
kach robotniczych, by ciała kierownicze były 
w ściślejszym kontakcie š masami robotnicze- 
mi. 


Zebranie skończyło się o godzinie 10 w. 
| Zebrani ŁA rożęsżii się pod bardzo dobrem 


nej et iniokd narad," 


y 


cji 
tów Robotniczych z następującym Porządkiem 


dei mija kre naogół zgoda 1 łinją fsiennym: 

markacyjną dalszym ciągu © | 5 

powiedział się prredwioipiebiseyanwi na zie | 2) ee e sid 
miach wschodnich, gdyż może się on skończyć | poi Rob. 


fatalnie dla rzędu niemieckiego. Mowę Bern- 
steina maogół. przychylną dla Polaków przes 
rywano wielokrotnie ironiczmemi twacami, 
Przeciwko tej aaowie wystąpił minister rob 
nictwa Otto Braun i Scheideman. Obaj 
stwierdzili, że stanowisko Berusteina godzi 
w całość państwa niemieckiego , 


(zarnoseciniac we Lwa r 


Lwów, 18 aeorweoa. 
(P. A. T.). Bawił tu metropolita Eule- 


gjusz, kióry. po krótkim pobycie w naszym j 


mieście z polecenia władz udał się do pow- 


nego klasztoru, gdzie zamieszka aż do ure- 
gulowanią stosunków, 
Lwytięśiwo socjalistów. 
Ciesayn, 18 czerwca, 


(P. A. T.). Obliczonę dotychczas wybory 
gminne w Czechach, dały stanowcze zwycię- 
stwo socjalistom. 


Wszędzie Walka reakcji z rowoiacją, 


18 czerwca, 


Waszyngtom, 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Uchwa- 


ła komisji senatu w sprawie śledztwa z po- 
wodu knowań. przewrotowych w Stanach 
Zjedwoczonych, każe przypuszczać, że senat 
niebawem wyda zaostrzone prawa przęciw 
anarchji i organizacjom, zmierzającym do 
przewrotu w kraje Osobne rozporządzenie 
dotyczyć będzie bolszewizmu, który w Ame- 
ryce nie jest niczem innem, jak dyktatura kil 


ku osób. 
-Aiak boiszewików. 


Pawyż, 18 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Bolsze- 
wicy spieszący na pomoc Węgrom, zaałako* 
wali Rumunów nad Dniestrem, aby w ten 
sposób wojsko rumuńskie uwięzić w tem 
miejscu. 


Dorgczenie kontraropozyeii Aestii. 
St. Germain, 17 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas): . Kontnpropozycje 
austrjaczie, obejmujące okolo 80 siron, 20- 
z doręczone ministerium spraw zagranicz 
ny 


+ 


3) Nasza taktyka Radzie Del. Rob. | 
4) Polityka prole 


5) Strajk fabryk wojskowych St RE i 
Towarzysze, piatwytę lioznie! ~< 


Lig fi 


Baczność Powąski( 

Egzekutywa Warszawskiego | Komitetu 
Okręgowego wzywąskKorńńtet dzielnicowy “po: 
wązkowski na piątek g. 5 do lokalu O. K. R. 
AL Jerozolimskie 56, w-oelu omówienia kone 
p. dzielnico weji; Polk. i 


- Do tow. Rola! 


W sprawie, niecierpiącej zwłoki, koniecznie 
stawcie się w Uniwersytecie Ludowym w piątek 
d. 20.1 o godz. 9—12 lub 4-7. 


Sekretarjat sikoly. 


me nem a ne 


1 NICI. madońitego 


Warszawska Rada Delegatów Róbotalisych. 

Baczność, Towarzysze b. milicji ludowej . 

Stynarski Henryk,  Kajtel Stanisław, Haski 
Kazimierz, Piotrowski Henryk, Skabuliez Józet— 
zgłoście się do Sekretarjatu W. R, D. R. (AL Jero- 
zolimskie 56) po odbiór pieniędzy, z 


Baczność! Towarzysze Sekcji szpitalnietwa i dobro» 
czynnościł ż 


W piątek 20 b: (GRANIE stę 
zebranie Sekcji szpitalnictwa i dobroczynności +w. 
sprawie Związku. Stawcie się wszyscy punktua|- 
nie. Al. Jerozolimska 56, 

Kiub Proletarjacki, Leszno 53. . 


Dziś w czwartek o'g: tiw. wygłosi w lokaKr 
klubu tow. Hempel 5-ty odczyt z' cyklu „Socjalizm 
a Chrześcijaństwo" p. t. „O znaczenii bóstwa”. 

Odczyt powyższy, zapowiedziany w ubiegłym 
tygodniu, nie mógł się wówczas odpyó z przyczyn 
od organizatorów niezależnych, “ 


Strajk w warsztatach lelniczyśki ` Robotnicy 
ećntralnego warsztatu. przy lotnisku wojskowam 


| w Mokotowie w dniu wczorajszym zastrajkowali. 


T- Magistratu uch wajono ' wystąpić a pożyia 
Jniom do mądu 6 zwrot s pory cy 
al ieck 


W czek „wartościowych iw 
A g% 100,000 rb. 


4 do 


e 


Kolo piekarzy, należących do P. P. S, w ficz= 
bie 216, protestuje przeciwko uarzuiowi, jakoby, 
pod osłoną P. P. S. drogą oszczerstw i łałszów, 
podkopywali istnienie Związku mącznego. Kto 
podkopuje jedność puchu zawodowego —. wiedzą. 
wszyscy. Człońkóm ż P. P. S: przysługuje równieś | 
jak komunistom, prawo krytyki £ z tego prawa max | 
dal korzystać będą. A krytykowanie zarządu, elo 
dzącęgo na pasku komunistów, nie jest rozbija: 
niem ŹZwiązką ringari dąży do madrowienis 
_momkików. 


Do pp. przeowników więziennych. _- 

„Zarząd Związku zawodowego pracowników 
więziennych Rzeczypospolitej Połskiej komunikus- 
je, że Związek założony zosiat dnia 1 styomia 1919 
roku, ustawa zaś zalegalizowama została przes p 
ministra sprawiedliwości w dniu 10 maja r. b. | 

Związek urządza ogólny zjazd pracowników 
więziennych, w celu porozumienia się ze wszys 
kimi delegatami prowincjonalnych więzień £ uro 
czystego otwarcia siedziby Związku, na sa > 
lipca r. b. w kancełarji Związku, Warszawa = z 
kotów, ul. Rakowiecka nr. 29, p” 3. 

dość pp. delegatów a najliczniejsze prze 


bycie, 
Związek enkiergiczy. 

W sobotę wiecz. w lokaku wwiąsków, ul. Chto 
dna 10, odbyło się ©ogólte zebranie członków 
Związku zawodowego pracowników cukierniczych. 

Związek w roku sprawozdawczym przeprowa . 
dził 156 zatargów u pracobiorcami, posiada w kasią 
11.197 mk, udzieli pracy 42 czlonkom, ` 
wał bibhotekę z 1026 tomów, m której k 
80 czytelników, 661 tomów. przeczytamo. 

Na zebraniu omówiono stosunek Rady 
wej Polskich Związków do Związku prac. 
niczych, uznano, że. N. Z. Rowcy uprawiają 
tyjność w związkach i postanowiono jednogłóśnia 
przystąpić de” Rady. Związków klasowych becpartyji i 
nych. Przyjęto nowy statut związku, opracowany 
1 przyjęty przez ogólnokrajową konferencję zwiąm 
ków. Przyjęto też rezolucję w sprawie walki z bez: 
age 


m 
A 


Kronika. 


Reboty budowlane, Ponieważ stwierdzonem zos 
dk 3 iż w obrębie wiełu womisarjatów dokony 
wane są bez. zezwolenia inspekcji budowlanej roge 
maite: przeróbki i roboty budowlane, Naczelnik 
policji „poisil komisarzom nakażań podwładnym 
sobie iunkcjonarjusyom, aby w razie ujawnienia, 
wszelkich prowadzonych bes pozwolenia | 
robót budowlanych, natychmiast raporiowali ) 
sarzowi, w colu nadania sprawie dalszego 

Karty okresowo. Karty na okres następny 
KW OOOO 
zwyklych godzinach. 

(a) Z Magistratu. Na wtorkowem 


ma świadczenia milicji kożnudabiej, 

» poż b zł Rząd pom pe kosztów na 
utrzymanie milicji, jednak nie ywa dodatko+ 
wych wydatków w pósfaci depuiata żywnościówe 
eaae Paie eira r oj? 
pomóg i t. p. doo, T eA A 
niach są dość znacznę 


ŁA. engocczyzyk pai | domom nr. Yoora o mti 
EE a A, 


Sho) nr. odl 8 Przyda podważyłi 


i a sdm z "przyb pea ea iz rze 

nemi rę przy 

wia chłopiec Pa" 
tm) Zuchwałą kradzięś w hotełu. Do Botek 

„Rzymskiego* (Nowosenatorska nr. 1), do pokoju - 

wa, pow. slupedkiego, p. Henryka Mit 

r sę ni bin złodziej, ry prze” 


(m) Pożar w Ka „Polonia“, “Taon ; 
godz. 6 ramo-slużba hotelu „Polonia“ 


Jerozolimskich mr. 53 na 6. piętrze 
na korytarzu. 
Zaałarmowana „administracja hotelu 
ła, że wybuchł pożar w nieczynnej kuchni E la 
ni ną DONA" 4 
że na TOZSZE: się z sza "oddział rj 
w e z dą z 
straży, zacz palić Bs akao pokoje, przes 
Ara nej y bielizny, sortowmię s 


ę. 

Rozpoczęto akcję p a pod 
komendania straży, p. Hlasko, i poruczników od» 

Brzeprowadzono gr Jimij wężowych od 
strony Alei i od ul. Wielkiej. 

Strażacy ż odwagą i pośwtęceniem wspinałł 
się po brzegach dachu, chcąc z wylotami wężów 
"RE do morza płomieni. ł 

dwugodzinnej akcji ratunkowej ogień nge, 
szono; o, nastopale tlejącą się bielizaę wyrzucano na 
podwót 


Pożar powstał prawdopodobnie od 
go reka vania, Bal so posgowaao Pe. 


Stra olbrzymie. Spaliła się. wszystką ży! 
sztowna gais EREN oraz osób prywatnych, 
przyjazna w kilku a pralni. Spality się le* 

i poprzecmia ołicyny ma facjstce 7-go p ja" 
I, A wieść o pożarze usunęli się paz: aj 


górnych pięter wszysty oticerowie z armji 
"ra, zdjmujący prawie cały: hotel. 

ZE 1-28 ubezpieczóny w wydziale ubezpie 
czeń Magistratu. 


PON a SA wa 


8. 


r Zamach 
(m) samobójczy. Uczeń 16-letni 


m , zamieszkały przy ul. Nawołipie 
58, otruł się jodyną. Po udziońł ma 
mocy lekacz 
(m) Czuły mąż. Przy ut. Górnej ue. 1 niejaki 
zadał swej żonie Baiah kilka 
man w głowę młotkiem. krewkiego męża 
opatrzył! lekarz Pogotowia. 


Mood iiba Józeia Piedkowika, robotnica fa- 
bryczna, zamieszkała przy ul. Czerniakowskiej ur. 
206. My, Agris przewiogło ją do szpit. św. Rocha. 


ml. Daniłowiczowskiej nr. 5 otruła się MANZAN- 

potasu 19-letnią Melanja Zauleró pro- 

l wc Nie ungł lekara Pogoto- 
— Na dworcu 


kolei Warsq-Wied. otrula się 
fodyną aron kobieta, którą, udzieleniu po- 


poruczni: 

Fogotota spo sisokaia ponow, premia Sape 
ogo „po u pomocy, prze 

rata do Eo gee Ujazdowskiego. Nejman był w to 

warzystwie naczeluego lekarza tegoż pułku, d-ra 

alLla i kapitana oddziału sołomiotów, Fe- 

tiksa Banasińskiego. 


mobójczym w klatkę arma 


(m) Kradzież darów amerykańskich. 
wio okradania w, w których AA. 
się dary, przywiezi z Ameryki, aresztowano: 
Stanisława Jabł (Tarchomińska nr. 5), Ju- 
Jjusza Pawłowskiego (Wołowa mr. 88) pod zarzu- 


la Fridmana (Folwarczna nr. 1) 

nową (Ząbkowska nr. 48). Jednocześnie dokomano 

rewizji u poc Senkinek 

no rzeczy, ne prze pocho- 

dzaco z kradzi A | 
ADORE 


cja obecnego 
eanes f sa 
o ERA i "I paari 


Bia dzieci sł "= R disi 04 li. Wolska 3. ' 


km sm = 


„ROBOTNIK czwartek, 19 czerwca 1910 7. 


Teatr i muzyka. 


TEATR PRASKL 


„Balladyna*, tragedja Juljusza Słowackiego. 
Reżyserował Konstanty Tatarkiewicz. 


Teatr Praski, prowadzony niezwykle sta- 
rannie przez dyr, Gorczyńskiego, spełuia w 
tej dzielnicy doniosłą misję kulturalną, dając 
repertuar, o niezaprzeczonej wartości artysty- 
cznej. Nie więc dziwnego, że placówka ta wy- 
robiła sobie stałą i wdzięczną publiczność, 
składającą się przeważnie z rzesz robotni- 
czych, w sercach których zaszcaepia się kult 
piękne. 


. Wystawienie więc „Balladyny™ jest praw- 
dziwym dniem uroczystym w dziejach kultury 
artystycznej Warszawy. Do pracy przystąpio- 
mo z zapałem i pietyzmem dla wielkiego dzie- 
ła. Na każdym kroku zauważyć można było 
dbałość i pomysłowość energicznego reżysera, 
Konstantego Tatarkiewicza, który miał duże 
trudności do przezwyciężenia, jak np. niezbyt 
dużą scenę, brak urządzeń technicznych, de- 
spra- | koracji, efektów świetlnych i t. d. Wyszedł 
jednak z tej roli zwycięsko. Reżyser Tatarkie- 
wiez rozpoczął niemał pracę pedagogiczną, 
wwrócił bowiem na to uwagę, by nikt z arty- 
stów nie raził dykcją, ani nie uronił choć jed- 
nego wiersza i nie skaził tonów podniosłych. 
Istotnie dokonał swego, gdyż stworzy! dobrze 
p arm dą artystyczny zespół. Balladynę grała p. 

Jastńdka, Artystka o dobrych warunkach gło- 
sowych, w momentach żywiołowych (w scenie 
s matką i Aling) nieraz porywała, zdobywając 


szy obraz gy kj 
rji „Fred 


Trianon ja 3 safety 
* 3 dozwslóm. 


Marmelicka I8. 


AMOR | 


FE 


LESZNO 28. 
Treatr=gród Majaowsty 
„VENUS | ym 
DZIELNA 1. 


| nnn * 


2 przedstawienia 7 1 0. 


Wicłki Kiso 


BAJKA 


Żelazna 61. 


BZRSE DIKER 


Taat Haa, 


Wilsoni Kajzer 


"+93. Wisika Sensacja! 


NĄ = NE Z EE A Z ZZO EE Z A ZEN Na 


s BeZ WINY... WINNI... 


Dzieci kapitana Granta EEN: 


się na tony mocne i zdecydowane. P. Bogusiń- 
ska była idealną wprost matką-wdową, tyle 
w jej grze było szlachetności, prostoty i do- 
broci. Alinę grała subtelnie p. Ordężanka. P, 
Szczepańska miała dużo poezji, wdzięku i u- 
roku, jako Goplana.  Sertymentalnym Filo- 
nem był p. Dobrowolski, za mało jednak miał 
poezji sielankowej. Maehalski uosabiał zabaw- 
nie ordynarnego pijaka i głupca Grabca. Kir- 
kora wykonał z umiarem artystycznym p. So- 
biszewski. Syliami Goplany (Chochlik i Skier- 
ka) były pp. Maassówna i Tatarkiewiczówna, 
które grały lekko, żywo i figlarnie. W in- 
nych rolach wyróżnili się pp. Nawrocki (Pu- 
stelnik), Skarzyński (Kostryn) i Daszewski 
(Gralon). Mieca. Lip. 


TEATR WIELKL Ostatnie przedstawienie 
operowe w sezonie bieżącym. 

W poniedziałek odbyło się ostatnie przedsta- 
wienie operowe w sezonie prem ać sg na dochód 
służby technicznej teatrów miejskich. Z tych więc 
względów teatr Wielki zapełnił się doszczętnie. 
Dano po raz pierwszy w tym roku „Rycerskość 
wieśniaczą* Mascagni'ego m p. Margot - w 
roli Santuzzy. AArtystpa popisać się mogła dosko- 
nałą grą aktorską i siłą głosu, mniej jednak dobrą 
średnicą i czystością irazowania. P. Patewicz dal 
mocny i wyranisty typ Alia, raził jednak nieunie- 
jętnością atakowania górnych tonów, przechodzą- 
cych w pewną chropowatość. . Kapełmistrz Hirsz 
feld dyrygował z zapałem | umiejętnością, przez 
co orkiestra cieniowała jaknażsubtelnień, wykazując 
przejrzystość w wydobywaniu motywów. W „Pa- 
jacach* p. Brzeziński doskonale” odśpiewał prolog 
i grał AO ta Silvia; Neddę śpiewała p. Mo- 
krzycka głosem ciepłym, miękkim, dźwięcznym, 
z tęgi kg r umiejętną: P. Dygas, jak gwy- 


w roli dumą KOI pada „kiaiaie Góry 
jednak domagają się 


reorganiza A 
(„odświeżenia* głosów, ym ych”), gdyż 


czyli dlaczego Niemcy mu- 

szą zapłacić, epokowy dra- 

mat w 6 akt. z wojny obe- 
chej. 


dać Timas a p I KANA OBERLE | BERARO! e eerta wao- 

« SĄ. > Wielka światowa akro- 

Sup sz. | gey enać że. | L is | 
innych numerów, batyczne w powietrzu tancerka klasyczną 


Hua Polska Loterja Klasowa 
na Inwalidów Wojennych 


Warszawa, Trębacka Nr. 12 
Na 40,000 losów 20,000 i "1 premja wygrywają razem 


mil. 462 tys. mk. Rajwiękcza wygrana 050.000 ak. 


Cena losu w każdej klasie 28 mk. 


Ha losu 14 mak., fa losu 7 maku, 


Giągnienie I kłasy odbędzie się dnia iQ i i2 lipos 1918 r. 


Losy gą do odebr 


Teatr „ARGUS“ 


Dztó program M 54. Część I. 
Pierwszy raz w Warszawie! 
Parodja operowa w 1 py słowa zmyślone i muzyka kradziona 


ia logu 3.50 f 


% 


czylt Spisek 


na księcia 


Bomtardon | Helikon 


Jul Szreyera. koncortowa ze wapółudział 
Bislańska 5, tel. 282-32. Pp. Wiad o piwwikaA (śpiew), Kaa pe = oo Marjańskiego (duot 2 m. 
Pp. oficerom 1 żołnierz. bia Luksenburg”*), wieza (wesołe piosenki), St i W. No- 
50% ustępstwa. wiekieh (taniec nago a pod (w swoim repertuarze) 4 ta 

Nad program Joan aidé tenomenalny wirtuoz na ksylophonie. 

Pmedstawiasio w ogrodzie. Restauracja na miejscu. 
ww UPARTA 
bóle głowy i migreny | Karzptajce z ohani 
ldźcie dgis da 


) ustsją natychmiast po zażyciu proszku 


OWALSKINY 


Wyrób farm. lab. „Ap. KOWALSKI. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 2060 


SATA 


Widowiska Morskie 
Karowa 18, tsi. 56-82. 
Początek przedst. o g. 6.30, 8, 9.80 


Pierwsżorzędna atrakcja. 
Ceny biletów od 3 mk. 


lanad Stowarzyszenia Pracowników Handlowy 


 ZAELNA. 25, 
prosi wszystkich członków e przybycie na 


Ogólne E awa Ry 


odz. 7-ej wieczerem 
U ZAWODOWEGO. 


jutro w piątek dnia 20-go b. m. 
dia zatwierdzenia statutu ŻW 


Prośby 
opożycji, apelacji, kasacji, ofer- 
ty na posady, sprawy karne pro- 
wincjonaine, porady w sprawach 
komornianych—eksmisjach jed- 
na marka Biuro długoletniego 
SO m: 6. 1 sądowego. Leszno 

a, m. G. Henryk. 2419 


2442 


arcydzieło filmowe, se prace 4 jg Sy 
Dramat namiętnogei udziich w btu 


wielkich częściach według Pragsizz- 


| OGŁOSZENA DROSME. | 


Gramoienowe BĘ erener RaT, 


kupuję lub SAS a na naj- 
nowsze nagrania Marszałkowska 
N 104 „Uniwersalny Magazyn* 
(wprost "dworca Wiedeńskiego). 
kopać wszelkich instrumentów 
kw ore 1 reperacja tako- 
wych. 22y1 


öt k a modniejsze, 


a 
suknie, bluzki, Are paita, 
rzą tanio wyprzedaje Hoża e 


TT ską lub rosyjską rów= 


nieź (ati Lg mg Ofer-|- 
ty „Maszyna* do Biura == i 
Wierzbowa 8. x 


Obrączki ślubne złote, srebrne, 


do pisania kupię = 


pierścionki, kolczyki 
zegarki, bndztki, srebrne laski, | $$ 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre- |ý 
bro. Przyjmuję reparację 
tanio i dobrze. Magazyn jubiler- 


l, Gntmacher, Smocza 21, 2443 
|) 

ola binokie, ściśle zasto- 

Okulary sowane do każdego 
wzroku z francnzkiemi gzkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty- 
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 


Optyk, Jerozolimska 47, — Ay! 
arszałkowskiej 


do władz, sądowe, 
PROSE ministracyjne i inne o- 
ferty na posady, tłomaczenia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza“; 
prowadzona przez kand, nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 


dowa 7, wejscie od Kapucyń- 
skiej. 1454 
francuskie 


*) Prezerwatywy 


w użyciu òd 2 Marek. 
1 artretyzm usu 


9) NORMA. YIM wa bezpowrot- 


nie baisam .,ssiędza Knajpa“, 


>) świerzbę, swędzenie skóry | >... 


bez zawodu 
2399 


ZE e ern er 
futra, meble, piani- 
na, dywany, bieliznę 
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